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W ychodzi codziennie o godzinie 3 ciej po południu, 
z w yjątkiem  niedziel i dni św iątecznych
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„Diligite homines, interficitc error es.“ (S. Aug.).
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scow a W  K rak ow ie k sięgarn ia  Jaw orsk iego .

D la  W . księztw a P ozn a ń sk ieg o  i  P ru s księgarnia  p . T y tu sa  D jg zk iew i-  
cza w P oznaniu . D la  Prus ta k ż e  k sięgarnia  p. P re ib a tsch a  w 
O strow iu Adm inistracya ogłoszeń i ekspedyega m iejscow a w 
A jeu cy i dzien n ik ów  A . Piątkowskiego , p lac K atedralny 1. 3 1 .

„Alacriter instate proposito vestro, infrncto animo iniquitati resistite et malum in bono vincere conamini, intendentes oculos in mercodem illis paratam , qui pro Christi nomine decertavennt“ .
(Pins I X  do redaktorów „ Uniiu d. 28 kwietnia 1870 r.)

Lwów , 11. styczn ia .

(Zwrot w austryackiej polityce zagranicznej. — Bud­
żet wojenny -  a centraliści, -  Przemowa ks. Greu 
tera. — P e ty c ja  czeskiego Wydziału kraywego. - 

Z zagranicy).

Z odczytania depesz zamieszczonych w dodatku 
do c z e r w o n e j  k s i ę g i  zyskaliśmy to pociesza­
ją ce  przekonanie , iż polityka zewnętrzna państw a 
wstąp iła  w osta tn ich  czasach  na tory większej niż 
dotąd stanowczości.  Kanclerz państwa aus tryackie-  
go ‘przem awia w nich jako najwyższy urzędnik 
p o t ę ż n e g o  państwa, każdą ze spraw  stojących 
obecnie na porządku dziennym poruszył i w k a ­
żdej zam arkował w dobitnych w yrazach stanowi­
sko m ocarstw a, którego je s t  reprezen tan tem . Mia­
nowicie podobał nam się ton s tanowczości w d e ­
peszach  dotyczących sprawy czarnomorskiej.  W i ­
dzimy w nich z n iem ałem  zadowoleniem, że Au- 
strya poję ła  nareszc ie  ważność, jaką  ma dla niej 
kw estya  wschodnia, ż e  w ichrzenia Moskwy w Księ­
s tw ach  N addunajskich  nie uchodzą baczności Au- 
stryi,  k tó ra  usiłuje krzyżować plany swego rywala, 
że nareszc ie  nie waha się otwarcie wyznać, że w 
razie potrzeby gotową je s t  użyć całej swej siły, 
by stworzony trak ta tem  paryskim stan rzeczy na 
W schodz ie  utrzymać. P rzypuszczenie n a s z e ,  iż 
Austrya dlatego zajęła w o b e c  P ru s  przyjazną po­
staw ę, i zrzekła się niewdzięcznej roli rywala w 
N iem czech ,  by zwrócić baczniejszą uwagę na 
W schód i tam szukać dla siebie przyszłości,  zy­
skało w owych depeszach  silną podstaw ę, tak, że 
dziś już śmiało tw ierdz ić  można, iż nas tąpił  n ie ­
dawno ważny zwrot w zew nętrzne j polityce au ­
stryackiej.  Snać go spowodowały rezultaty do tych­
czasowe wojny, bo do chwili je j  rozpoczęcia, a
naw et w' p ierwszych dniach trw an ia  takow e j,  
je szcze  Austrya chwiała się miedzy polityką 
tradycy jną  w prawdzie lecz n ieprak tyczną a poli-

ników w iedeńskich  „Neue P r e s s e “ powyższą ew en­
tualność przypuszcza.

Mamy przed sobą te k s t  przemowy, którą miał 
do cesarza  zaszczytnie znany ks. prof. dr. G reuter.  
Znakomity m ówca i je d e n  z najdzielniejszych 
obrońców katolicyzmu wynurzył ks. G reu te r  Najj 
Panu radość Tyrolu z powodu sankeyonowania 
ustawy o obronie krajowej. Lud tyrolski nie będzie 
odtąd dźwigał ja rzm a oktrojowanej ustawy, lecz 
wierny zwyczajowi ojców podniesie w razie po­
trzeby broń dla obrony tronu i kraju. Historya 
ubiegłych stuleci świadczy, co potrafi wolne dzia­
łan ie  małego lecz zentuzyazmowanego ludu. Po 
tym cesarsk im  akcie może się lud tyrolski spo ­
dziewać, że mu zachowanym będzie także najdroższy 
sk a rb :  w iara  i chrześc iańsk ie  w ychow anie ,  czyli, 
że rozporządzenia hasnerow skie  co do szkó ł,  zo­
staną zawieszone. Najpiękniejszym dn iem , który 
sobie m ówca p rzypom ina ,  j e s t  dzień koronacyi w 
Peszcie, w którym cesarz  włożył koronę świętego 
Szczepana na swe sk ron ie ,  a z pomiędzy wszyst 
kich klejnotów, zdobiących koronę, krzyż wydał 
się mówcy najwspanialszym. Mówca zapewnia, 
że jak długo lud tyrolski oddawać będzie cześć 
krzyżowi i ja k  długo mu nauka wiarę w krzyż 
wpajać będzie, tak długo lud ten będzie b o h a te r ­
skim obrońcą krzyża zawartego w koronie swego 
cesarza. Na zakończenie przedłożył mówca jeszcze 
jedną  p ro śb ę :  oto b ła g a ł  cesarza ,  by się wstawił 
za Ojcem św. srodze przez n ieprzyjaciół uc isk a ­
nym. Owym ta jem niczym w ęz łem , który łączy 
panującego z ludem je s t ,  że wobec świętego s ta rca  
w R zym ie , wszyscy je s teśm y r ó w n i , bo On nas 
nazywa swemi dziećmi, a my .lego -  Ojcem n a ­
szym świętym. Cesarz odpowiedział na przemowę 
łaskaw ie ,  i ja k  to już donosiliśmy, pojmuje swe 
zadanie w obec spraw y rzymskiej w sposób zdolny 
ożywić nadzieje katolików Austryi

Czeski wydział krajowy uchwalił wnieść prośbę

centralistyczny dziennik —  prawda, że tylko wtedy, 
gdy chodzi o korzyści Niemców !

P odług  „Daily N ew s" udało się Francuzom 
schwytać na belgijskiej granicy kuryera  pruskiego 
przy którym znaleziono papiery zaw ierające  dowo­
dy, iż p ruski gab inet intrygow ał w W ashingtonie ,  
aby S tany Zjednoczone wywlekły na jaw sprawę 
okrętu  „Alabamy", P rusy chc ia ły  się w ten  spo­
sób zemścić na Anglii za to, iż dostarcza  Francyi 
broni. Dziwna r ze cz ,  dodaje tenże dziennik, iż 
Prusy nie udały się do innego jakiego m ocarstw a 
ze swemi namowami, wszak wiadomo ca łem u świa­
tu, iż A m er .ka  więcej jeszcze  niż Anglia dostarcza 
m ateryałów wojennych najechanej Francyi.

Z powodu m orders tw a  popełnionego na P r  i m i ę  
postawił sennor A l v a r e d o  w korfezach h isz p ań ­
skich nas tępujący  w n iosek :

„Kortezy ośw iadcza ją ,  że z największym sm ut­
kiem przyjęły wiadomość o śmierci m arszałka 
P rim a; oświadczają że s ław ny m arszłek  zasłużył 
się dobrze ojczyźnie, że żyć będzie wiecznie w p a ­
mięci wszystkich dobrych patryotów, i że jego 
nieszczęśliwa familia i potomkowde używać mają 
wszystkich przywilejów i takiego stanow iska spo ­
łecznego , k tóreby  im się należały, gdyby szla­
chetny m arsza łek  żył dotąd.

pieźa stanowi interes wszystkich innych  
narodów , które maja praw o, w rzeczach  
duchownych, byd izadzonem i niezawiśle od  
wszelkich w p ływ ów  obcych i świeckich.  
I dlatego publicyści, nawet nie katolicy, 
uznawali zawsze, jako rzecz konieczna, aby  
Papież miał n iepodległość r z e c z y w i s t ą  
i w i d o c z n ą :  rzeczyw istą , iżby istotnie
rządzie m ógł kościołem  k ato lick im , wolny  
od wszelkich zasadzek ; widoczną , aby nie 
można było wątpid o tej jego nietykalności.  
„Pom iędzy wami a zajęciem R zym u, —  
m ówił jeszcze w r. 1801 politykom p ie - 
montskim liberalny P r e v o s t - P a r a d o  1, 
zachodzi cała g łębokość problematu za le­
żącego na tem, aby zabezpieczyć narodom  
katolickim , i rządom ich całkowitą n ieza­
wisłość Papieża —  uczynionego gościem i 
pierwszym  poddanym  króla w łosk iego .UI b a ­
dając hypotezy, które dziś się stały faktem  
rzekł on następnie: „Nie sądzę zaś ,  aby  
Papież zostawszy w posiadaniu jednego  
pałacu lub nawet całej dzielnicy w stolicy 
włoskiego króla, m ógł byd uważanym  jako  
całkiem niezależny w czynach sw oich  i 
wyborach, tak, aby kościo ły  Austryi, H is z ­
panii, Portugalii, JBawaryi, Francyi przyj-( J c l l i i r ,  I U i  l U g c U l ł  ? 1 J  j  I   ̂ JL i c l i l  v j  i  p i  J  j  9

Ojczyzna je s t  w żałobie. Imię m arszałka Prim a P o w a ł y  c h § t n i e  j e g o  w y r o k i .  C ó ź b y  s ię
ma być wyrytem na płycie kam iennej w sali p o ­
siedzeń kortezów. W dow a i dzieci postawione 
być mają pod opieką na ro d u .“

W niosek  ten  przyjęty został jednogłośnie .
W  gabinec ie  angielskim mają zajść zmiany 

osób. Minister O t v a y  występuje  z gabinetu 
jak  d o n o sz ą , d la te g o , że j e s t  zbyt wielkim zwo­
lennikiem F rancyi.  Inni p o w ia d a ją , że powodem 
wystąpienia m inistra  ma być sprzeczka jego z po 
słem włoskim w kwestyi zajęcia Rzymu. Również 
m inister wojny G a r d  v e i l  ma ustąpić. Konfe- 
i e n e y a  londyńska znowu została odroczoną.

t r a a y c y  n a   j -  ,  , , . , ; i
tvVn która iei wskazywało samo jeograficzne po-Jdo cesarza  względem udzielema z kasy państwo-1
łożenie i do której ją  pcha ła  niejako n ieubłagana -  -  3™- <>0 złr. dla szkół n n w i a W v r k
loika faktów. Na W schodzie  będzie Austrya miała
także potężnego rywala, lecz szanse je j  tam  są
w każdym razie pomyślniejsze, niż na Zachodzie.

Odkąd Niemcy austryacey  w skutek  ostatniej 
depeszy hr. Bensta  do lir W impffena nabyli p rze ­
konania , iż uzbrojenia Austryi nie są skierowane 
przeciw  Prusom , nie będą zdaje się stawiać wiel­
kiego oporu uchwaleniu przedłożonego delegacyom 
przez m inistra  wojny budżetu wojennego. Tak p rzy ­
najmniej sądzimy, a u tw ierdza nas w przekonaniu 
okoliczność, iż najbardzie j centralis tyczna z dzien-

wej zaliczki 300. 00 złr. dla szkół powiatowych. 
Rada ministrów naradzała  się nad tą prośbą i od­
rzuciła  ją  nie p rzedk łada jąc  cesarzowi, a to z t e ­
go powodu, iż minister  skarbu  p. Ilolzgethan nie 
czuł się uprawnionym do udzielania zaliczek bez 
uzyskanego w drodze konstytucyjnej pozwolenia 
Wyd/.iał krajow y uchw alił  w ięc p rze s łać  nową 
petycyę, k ładąc  nac isk  na ch a rak te r  takowej, jako 
j roźby do tronu. „Neue P re sse"  gniewa się z t e ­
go powodu na m inistra  skarbu , a przecież on p rze ­
s trzega ł tylko w tym w'ypadku litery konstytucyi 
za która z taką walecznością kruszy kopię ów

W ęzeł Rzymski.
( D o k o ń c z e n ie . )

IV.
Ale oto jeszcze jedna, ostatnia uwaga  

jeśli rząd włoski nie ruoźe rozwiązać k w e ­
styi w imię s łu szn o śc i , toć przynajmniej 
będzie mógł ją rozciąć, w iuiie przemocy ? 
Nie, i to jasną jest, rzeczą , iż ni c ,  gdyż  
tym sposobem snadno utraciłby cała spra­
wę, dla której wtargnął do Rzymu.

Śdą węzła tego jest, iż niezależność LJa-

stało naprz. gdyby którekolwiek z tych 
państw zerw’alo z królem w łosk im , a po­
trzebowało jednocześnie wejść w porożu 
mienie z P a p ieżem , gościem j e g o ,  w sp ra­
wie nominacyi biskupów lub zarządu k o ­
ścioła?" *)

Ztąd to w yp ływ a podwójny interes łą ­
czący rządy innych  wszystkich narodów ze 
sprawą niepodległości Papieża, choćby rzą­
dy te były  nie katolickie wcale albo tylko  
z imienia katolickie.

T o  z jednej strony prawo ich podda  
nych, zostających w stosunku ze stolicą św., 
aby swobodnie przez Papieża w sumieniu  
rządzonymi b y li ,  z drugiej strony pra­
wo ich w łasn e ,  aby rząd inny, za pośre­
dnictwem powagi duchownej  Papieża , nie  
wkraczał w rzeczy sumienia ich poddanych.

I tak być m usi,  skoro niedawno jeszcze 
lir. B e  u st., kanclerz austryacki, taki m iło­
śnik zkądinąd królestw a w ło s k ie g o ,  toż sa ­
mo \vyznaw7ał w dokumentach czerwonej 
k sięg i,  dotyczących ostatnich w ypadków

*) Courrier du dimanche 7. Avril 1801.

Z zaboru P rusk iego , w grudniu  1870 

przez Dra Ign. N.

(Ciąg dalszy.)

Powstały  w m iastach  i m iasteczkach naszych 
firmy żydowskie i n iem ieckie kupieckie , rzem ieś l­
nicy i t. d., którzy z małego grosza dorobili się 
wielkich majątków -  i to z przyczyny po d w ó jn e j : 
najp ierw  dla t e g o ,  że Polacy usuwali się od 
przemysłu kupiectw a przez czas dłuższy z przyczy­
ny niedojrzałości p o l i ty cz n e j , z b raku kapitałów. 
Pow tóre  lubo powstawały sklepy p o lsk ie ,  upadały 
jednak  r y c h ło ,  gdyż nieznajdowały poparc ia  ze 
strony w łasnych  rodaków. D ale j:  panowie polscy, 
w łaśc ic ie le  majątków ziemskich tak w nabywaniu 
jak  i pozbywaniu produktów i potrzeb rozmaitych 
jak od wieków' tak aż dotychczas używają żyd- 
ków i bogacą i c h , nie pomni na t o , że co za 
błogich  czasów- rzeczypospolitej było zabawką 
krotofilną często dla natury sz lacheckiej —  a n ie - 1  

szkodliwą dla polityki n a ro d o w e j ,  to obecnie s ta ­
j e  się poniekąd zdradą in teresów  narodowych, 
igraszką staw iającą na k ar tę  los dzielnicy naszej, 
bo j e s t  popieraniem  germanizacyi,  popieraniem  za­
m iarów na wskroś nam wrogich. A kto nie uw ie­
rzy słowom m oim , niechaj się przypatrzy m ia­
steczkom  naszym , co się z nich zrobiło przez lat 
kilkadziesiąt; Abrahamki, Słomy, k tórych parnie a- 
mv chodzących po skórkach  i z mieszkami na p e 
e a c h , dziś posiadają krocie tysięcy m a j ą t k ó w  n a­
bytych  nie p racą  poczciwą ale wyssanych z ziemi 
polskiej potem i krwią ludu po lsk iego , w skutek 
n ierozumu i n iedojrzałości politycznej szlachty. 
P rze lew ać  krew', zastaw iając  się za ojczyznę, na 
polach bitew, c ie rp ieć  w w ię z ie n iac h , to je s t  
przymiotem szlachty n a s z e j , k tórej je j  nikt pocz­
ciwy odmówić nie m o ż e ,  św iadkiem  tego są owe

milyardy męczenników sprawy narodowej tak w 
wiekach zam ierzch łych , jako zwłaszcza w ciągu 
lat o s ta tn ic h ;  kości ich bielą pola całej prawie 
E u ropy ; nie żałowali ży c ia ,  ani m a ją tk u ,  ani o- 
tiary żadnej. S e r c e m  z a w s z e  b y l i  w i e l c y .  
A l e  —  r o z u m e m  m a l i  byli zwłaszcza w cza­
sach  rozbiorowych i porozbiorowych aż do dnia 
dzisiejszego. S ta re  to postrzeżenie.

będzie zysk podwójny, bo i

„Zawsze serdecznie, a nigdy rozumnie,
To  treść ich d z ie jó w ......................
Wszystko w nich błyska —  i gaśnie w iskierce". 

(A. E. Odyniec w „Jerzym Lubomirskim").

Dziedzic Polak sprzedaje  corocznie zboże, w e ł­
nę, na kon junkturach  kupieck ich  się nie zna „bo 
na cóżby mu się to przydało", więc wołać kazał 
żyda, który ta rgu jąc  się, bezczelnie za rab ia ł  na 
korcu procen t często znaczny. W szakże  mniejsza 
o to. P a n  potrzebował pieniędzy, a dużo, na wy-| 
jazd  za gran icę ,  na zap łacenie długów jejmości,  
albo też w łasnych  honorowych kortowych, czasem 
także na sp ła tę  córek wydawanych za mąż, lub z 
innych powodów nag ły ch ;  zaoszczędzonego grosza 
nie miał,  bo „nie chc ia ł  być sknerą  i dus ig rószem , 
ja k  ten lub ów „niepewnego herbu  i sz lachectwa 
dorobkowicz", od czegóż zresztą M osiek? W ięc  
kazano go zawołać, Mosiek rad ,  że mógł poży­
czyć, drożył się niby, a ta rgow ał o prowizyą. Cóż 
tam prowizyą — toc las zos tał nietknięty po ojcach, 
a bez pożytku znacznego, bo lasów wiele, a ko- 
m unikacye utrudnione, więc za procent nie chciał 
Mosiek nic, tylko „prosił"  i „p rzek ładał"  czyliby 
„.laśnie Wielmożny Pan h rab ia"  albo przynajmniej 
„Jasny Pan" (im częście j,  tem lepiej) nie chcia ł 

p rzędąc lasu swego kupcowi sobie wiadomemu, 
(a  w rzeczy samej spółkę m ającem u z żydem al­
bo też figurze zmyślonej)? Czemużby nie ? Mosiek 
m a r a c y ą , s ta rodrzew  gnił (bo o gospodarstwie 
leśnera mało kto myślał), więc szkoda go było, a

więc sp rzedać 1
roli ornej, a z nią także zboża i grosiwa przybę 
dzie. W ięc  s taną ł  k o n t r a k t : Pan  dos ta ł  20.000
złotych po lsk ich ,  i nie posiadał się z radości —  
a żydek obliczywszy morgi i pnie wyrachował, że 
najpiękniejszy dąb wypadnie mu na 15 groszy pol­
skich  — i że odtrąciwszy wszelkie koszta zysku 
czystego, będzie miał po wszystkiemu cenę p o ­
trójną albo i wyższą od tej jaką zapłacił .

Jako z lasami tak  i z sprzedażą wełny, zboża 
itd.; skutkiem życia h u la szc ze g o , nierozsądnego, 
nie umiejąc zastosować wydatków do przychodów, 
popadali i popadają panowie zwykle w długi, p ir  
szą rew ersa ,  teraz w eksle  z procentem  3 0 tym lub 
75. często naw et wyższym, sprzedaw ają  zboże na 
pniu, w ełnę  na ow ca ch ;  ubożeją, t r a c ą  Polacy 

'majątki, nabyrvane zwykle przez Niemców oszczę­
dnych, zrzadka przez rodaków.

Takim tedy sposobem w m ias teczkach  naszych, 
wielki praw ie przemysł dzierzą w' r ę k a c h  swoich, 
obok nich istnieją kupcy owi wełny, lasów i zbo­
ża, małe Rotszyldy dla panów sąsiednich ,  a p ijaw ­
ki, dla ludu i m ieszczaństw a polskiego, o czem 
niżej. W yparli  oni żywioł polski w m iastach,  z 
rynków' i ulic najprzednie jszych , a  ciekawy tego 
s ta tysta  może uważać, ja k  sią wzmagają rokrocz­
nie i wykupują, podczas gdy polska cofa się na 
przedm ieścia ,  s t rąc o n a  do pro le taryatu ,  winą już 
to n iezaradności w łasnej,  już też stanów wyższych 
narodu, szlachty, która mężnie walczyła, ale nie 
um iała śledzić dróg p raw dziw ych  wiodących do 
zbawienia i całości ojczyzny; która niecheia ła  i 
nie chce  poznać, że nie tylko mieczem i w alecz­
nością można służyć sprawie ojczystej, ale ze cza­
sów dzisiejszych,- jak to  już  wielokrotnie tw ie rdzo­
no i dowodzono, spraw a Polski j e s t  k w e-  
s t y ą  w i ę c e j  s p o ł e c z n o - e k o n o m i c z n ą ,  
a n i ż e l i  p o l i t y c z n ą .

Czynili sobie u nas ludzie niektórzy illuzye, że 
żydów tak karmionych zobowiążą do wdzięczności 
i p rzeciągną do obozu narodowego, jako „P o la ­
ków wyznania Mojżeszowego" albo „polskich ży­
dów". W szakże Jto złudzenie krótkie było. Dziś 
żydzi u nas w Księstwie i w P rus iech  stanęli 
wrogami przeciw  nam, nic kryją się z tem i ja w -  
nie, ba nawet aż nazbyt jawnie  kokietują z N iem ­
cami i z nimi się łączą  przeciw  nain ; a pomimo 
tego cóż powiecie na to, są’ je szcze tacy, którzy 
obsypują ich jeszcze  faworami swemi i nie w y­
puszczają z opieki z ło to d a jn e j ! O ^wdzięczności 
żydowskiej ten  dobry niech świadczy przykład : 
przy w yborach  osta tn ich  w m ieście ś r o d z i e  
(znanem z historyi dawnej, gdyż tam odbywały 
się sejmiki W . polskie) pomimo i w brew  kom pro­
misu ułożonego wprzódy z Po lakam i,  głosowali 
potem z Niemcami (pisał o tem do „Dziennika 
Poznausk.® je d e n  z korespondentów średzkich):

W szakże gdy chodzi o to, aby się pouczyć w 
czemkolwiek tedy sądzimy, że i żydzi mogą m an 
być przykładem, że i od nich uczyć się możemy za 
przykładem pszczółki, k tóra  i z jadowitego kwiatu  
ssie pierwiastki lecznicze.

Żydzi, to naród p rzeb ieg ły  od dawna, rzecz to 
znana. Choć nie może być życzeniem naszein, aże­
by P o l a c y  bądź co bądź naśladowali ich, w dąż­
ności ich zapalczywej do grom adzenia  kapitałów, 
to przecież niezawodną je s t  prawdą, że byłoby dla 
nas rzeczą n ad e r  korzystną, uczyć się od nich m e ­
tody i praktyki (o ile się to zgadza z moralnością)
w  t r a k t o w a n i u  i n t e r e s ó w  m u t e r y a l n y e h ,  t e j  w a ż n e j

podstawy ogólnego powodzenia sprawy narodow ej.
(C. d. n.)



R zym u. Oto sa jego  słow a: „Zajęcie m ia­
sta te g o ,  nie rozwikłało bynajmniej kwe-  
styj poruszanych przez państwa i społe­
czeństwa Europy, bądź w tem co dotyczy  
przyszłego losu Ojca ś w , bądź co do orze­
czenia międzynarodowego jego  praw do 
naczelnego zwierzchnictwa." Jeśli  więc tuki 
p. B eu st ,  obecnie, po upadku Napoleona  
I I I ,  jedyna  wrzekoma podpora królestwa  
w łoskiego, oświadcza jednak w yraźn ie , źe 
Papież ma „prawa do zwierzchnictwa", źe 
koniecznem  jest .,orzeczenie ich m iędzyna­
rodowe", —  to snać już bardzo widoc2ne  
mi są prawa i interesa „państw i sp o łe ­
czeństw Europy*1 do niezależności papies 
kiej, w id oczn em i, jak promienie s ło ń c a , 
w dzień jasny w południe.

T u politycy włoscy, przypomnieć też so 
bie p ow inn i,  jak w r. 1 8 4 9 ,  gdy Pius IX  
był gościem u Ferdynanda II w Gajecie,  
ubolewało m inisteryom Piem ontu , źe J eg o  
Św iątobliwość zostaje w wielkiem niebez 
pieczeństwie ulegania obcym  w p ływ om ;  
jak w tymże czasie niekatolickie mocarstwa  
Rosyi i Prus oświadczyły  w yraźnie: „iż
doczesne panowanie Papieża uważają za 
konieczność europejską", jak, wreszcie, po 
mijając inne fakta, n iedaw no, wobec dzi­
siejszych już wypadków, pisała p o  w s z e c h  
n a  p ó ł n o c n a  g a z e t a  N i e m i e c :  „iż 
kw estya  niepodległości Papieża nie może  
b yć  w żaden sposób poczytaną za sprawę  
narodowy jednego ty .ko państwa." —  W o ­
bec tego wszystkiego, m ożem y teraz sp y ­
tać: czyż skoro rząd włoski zechce siłą 
rozciąć węzeł ó w , nie obudzi tem burzy  
strasznej w calem chrześciaństwie? czy już 
dziś nawet na widok politycznej niewoli 
Ojca św. nie wstrząsa się w szystko co ka­
tolickie, nie niepokoją naw et obojętne zkąd- 
inąd rządy ? Cóż będzie dopiero gdy się 
niewola ta stanie bardziej tyrańską, gdy  
świat ujrzy Ojca św. w więzieniu lub na 
w ygnaniu? cóżby się stało w końcu , przy 
ostatecznem pokuszeniu się o rozcięcie 
węzła?

Zakończmy dowodzenie nasze słowami  
s łynnego  listu hr. Karola de Montalem  
bert z d. 12 kwietnia 1861 r. znanego we 
W łoszech  i Europie c a łe j : dziś one naj- 
dzielnej wyjaśniają stan rzeczy.

„Możecie stać się panami R z y m u , jak 
byli nimi n iegdyś barbarzyńcy i prześlą 
d ow cy w szyscy, zacząwszy od Alaryka aż 
do N apoleona I. Ale nie będziecie tam 
nigdy  monarchami równymi papieżowi. Pius 
IX  zostanie może waszym więźniem, ofiarą; 
ale uczestnikiem w aszym  nie będzie. Wię  
z ień ,  on się stanie dla was najokropniej­
szą k a rą ;  w y g n a n iec ,  będzie o n ,  nie o- 
twierając ust sw ych naw’e t , , najstraszniej­
szym  oskarżycielem waszym, jakiego nigdy  
nie spotkało żadne królestwo na ziemi. 
Sam  widok tego starca, < dartego z piętna- 
stow iekow ego dziedzictwa, błąkającego się 
po świecie , by szukać p rzy tu łk u , zkądby 
m ógł głosić  ustawy dla wszystkich ludów  
ziemi , obudzi przeciw wam burzę , która 
was zniesławiwszy, pochłonie na zawsze  
Strzeżcie s ię ,  aby' Włosi nie stali się Ż y ­
dami przyszłego chrześeiaństwa. Strzeżcie  
się, aby zacząwszy od krańców Irlandyi aż 
do Australii, synow ie nasi nie nauczyli sie 
przeklinać was i aby T yara skrzywdzona  
nie stała się, jak Krzyż, dla w iernych , nie 
tylko znakiem holu i miłości, ale oraz pa 
miątką barbarzyństwa i niewdzięczności  
włoskiej.—  Nie łudźcie się. Sądzicie, żeście 
już u celu ; n igdyście  bardziej odeń dale 
kirni nie byli. N ie  z papieżem samym, ale 
z całem clirześciaństwem macie do czy  
nienia.“

T ak  więc raz j> s z c z e : rząd włoski ani 
rozw iązać , ani rozciąć węzła rzym skiego  
nie m o ż e : a trzeba jednak , by jedno lub 
drugie politycy nasi wybrali. Tym czasem  
zaledwo zawarty zostanie pokój między  
F rancyą  a N iem ca m i, Europa zechce n ie-  
ochybnie w łożyć rękę swą w ten dziwny  
węzeł. Już  „S iecie“ wolteryański g ło s i ,  źe 
to pierwszorzędny polityczny interes euro­
pejskich mocarstw. Cóż wtedy' się stanie?  
o przeszłości w yrokow ać nie m o ż e m y : 
wiem y jednak iż się s tm ie  to, co w skutek  
stałych praw Opatrzności stawało się za­
w sze ,  ilekroć ( łukał kościół z powi du 
uwięzienia lub w ygnania  swojego papieża. 
“C ó ż  j e s t ,  c o  b y ł o ?  t o ż  c o  p o t e m  
b ę d z i e ?  C o ż  j e s t  c o  s i ę  s t a ł o ?  t o ż  
c o  s i ę  s t a n i e .  N i c  n i e  m a s z  n o ­
w e g o  p o d  s ł o ń c e m “ —  mówi E k k le -  
siastes pański.

T E A T R  W O J N Y .
Chociaż Prusacy chwalą się cięgle dobrem po­

wodzeniem w bombardowaniu Paryża, łatwo je­
dnak dowieść, iż takie częściowe i zbyt odległe

ostrzel iwanie może mieć chyba na celu wywołanie 
wrażenia i t rwogi ,  ale skutków przynieść żadnych 
nie zdoła.  Najbliżej bo o C000 kroków znajduję 
się od siebie Meudon i ^ a n v r e s ,  lecz z Noisy le 
Grand do Nogent  liczę 80 0 0 ,  a do Rośny 10 000 
kroków. Wiadomość  więc o wyłomie dokonanym 
w pasie fortyfikacyjnym o czein wczoraj  w sp o ­
mniel iśmy j e s t  tylko zwykłę p ruskę p rzechwałkę ,  
bo na odległość kilku tysięcy kroków murów zni­
szczyć niepodobna.

—  Z pod P a r y ż a ,  j a k  utrzymuję niektóre za ­
graniczne dz iennik i , wysłano dwie dywizye j edną 
piechoty,  a druga jazdy w pomoc ks.  F ry de ry k o ­
wi Karolowi.  Manteufflowi także przydano jedną 
dywizyę,  złożoną z jednej  brygady konnicy i z 
dwóch brygad piechoty gwardyi.  W  pomoc jen.  
Treskow przeznaczona była dywizya,  k tóra z Metz 
pod Paryż dążyła. P rócz  doniesienia o posunięciu 
się wojsk ks. F ryderyka  Karola po za St.  Calais 
i o zwycięstwie odniesionem przez F rancuzów 
pod Villersexel nie ma żadnych innych wiadomo­
ści z t ea t ru  wojny. Zwycięstwo to t em j e s t  ważne,  
iż musi spowodować odcięcie armii W e r d e r a  od 
wojsk obiegających Be l f o r t , które wówczas zmu­
szone będę do oswobodzenia tego punktu.

Pessymistyczny korespondent  „T im es ’a“ tak pi­
sze o wewnęt rznem położeniu Paryża pod d. 30. 
gr.  „Weszl iśmy już w peryod zwany najcięższą 
porę oblężenia" ( sic) .  Żywności  coraz mniej ,  koń­
skie mięso ,  j edyne  jakiego jeszcze dostać można 
rozdaje się po 40 gfain. na osobę codziennie.  
Rząd spodziewa s i ę ,  iż umniejszając porcye po­
trafi do 18 lub 20 dni utrzymać mięso świeże.  
Większe  porcye przeznaczone są dla żołnierzy;  
lecz i te nie w ys ta rcza ją ,  by młodych ludzi na ­
sycić zupełnie .  W e d łu g  obliczeń pokazało s i ę ,  iż 
prócz koni potrzebnych do służby wojskowej  znaj ­
duje się j e szcze cd 13 do 16 tysięcy koni p rze­
znaczonych na spożycie.  Od 700 do 800 sztuk 
pada codziennie pod nożem. Gdy świeżego nie 
s t a n ie ,  będę nam rozdawać mięso so lone,  rybę i 
wędl iny;  co 'do  jarzyn te są tak d r o g ie ,  że tylko 
bardzo bogaci  pozwalać sobie mogę na ten zby­
tek. Równocześnie z zapasami publiczneini  i p ry ­
watne wyczerpywać się poczynają ; po t r zech  mie ­
s iącach przeszło oblężenia piwnice i szafy wypró­
żniły s i ę ,  do tego s topnia ,  iż nawet  przezorni  i 
zapaśni gospodarze udawać się muszę do magazy­
nów publicznych.  Jes t  aż nazbyt  widocznem,  iż 
do 18. stycznia będz iem tylko już mieli  chleb i 
w ino,  zwłaszcza wino dobre,  bo z ł e ,  jakie  ubo­
dzy piję już i t e raz ubywać poczyna i pot rzeba 
będzie zmniejszyć porcye rozdawane ludności .  Chle­
ba wystarczy do końca stycznia,  a nawet może i 
na dziesięć dni więcej  jeżeli  dodawać doń będę 
jęczmiennej  lub ryżowej męki.  Mówiąc ścisłe,  P a ­
ryż jeśl i  w skutek jakiego przewidywanego lub 
nieprzewidywanego wypadku nie ulegnie wprzódy,  
t rzymać się jeszcze  może do 31. stycznia ale nie 

dłużej.
Rząd obrony narodowej ,  który zna pozycyę 

wie dobrze iż potrzeba koniecznie aby Paryż był 
deblokowany rychło,  bo w przeciwnym razie t r ze ­
ba się przygotować do ustępstw,  aby można uzy- 
zyskać zawieszenie broni j ako uprzedni  krok do 
pokoju." Tak  sadzi korespondent  ;,Times’a “ , w ie­
dząc pod j akiemi  pisze wpływami ,  możemy łatwo 
sądy jego  zmodyfikować i rozumowania sprowa­
dzić do właściwej  miary.

Z W er sa l u  piszę pod d. 31 grudnia do „Gaze­
ty kolońskiej ."

Już dnia 29 grudnia i natychmias t  po zajęciu 
wyżyny Avron miel iśmy sposobność p rzekonać się
0 doniosłości naszych pocisków. Z Noisy le See 
przybył dnia tego pociąg złożony z pance rnych  
wagonów,  k tóre wraz z fortami miotały st raszny 
ogień na pozycye nasze.  Lecz  to długo nie t r w a ­
ło i nie tylko pancerne wagony były do milcze­
nia zmuszone,  ale ca ły pociąg był zniszczony i 
zdruzgotany na szczątki.  Można się spodziewać 
iż bombardowanie rozpocznie się t eraz  z innych 
punktów. Mont Valerien od czasu wyjścia  mary ­
narzy nie rzuca już na nas tych  olbrzymich g ł ó w  
c u k r u ,  ale powróci ł  do dział  zwykłych,  k tó rych  
pociski  nie sprawiają  takich okropnych skutków. 
Marynarzy z Mont Valerien powołani  zostal i  do 
obrony najbardziej  teraz zagrożonych fortów 
wschodnich.

Czytamy w „Cour r i er  du Pas  de Calais" pod 
dniem 3 bul.:

Po bitwie pod Pont  Noyelles jen. Fa id he rb e  s t a ­
nął  z armią swoją między Arras i Douai  dla da ­
nia kilkudniowego wypoczynku żołnierzom i wy­
czekując w korzystnej  pozycyi at aku nieprzyjaciela.

Chociaż biuletyny p ruskie głosi ły iż armia Man- 
teuffla ściga cofających się F rancuzów,  nieprzy­
j acie l  nieśmiał  iść w pogoń za jen.  F a id he rbe  i 
poprzestał  na rozpoznawaniu s tanowisk naszych 
przez śmiałe  rekonesanse ,  k tóre j a k  wiadomo do 
szańców naszych dosięgały.  W id zą c  iż n ieprzy­
jaciel  na nic s tanowczego odważyć się nie śmie, 
główno dowodzący armią północną postanowił  
pójść na jego spotkanie.  Dnia 30 grudnia  rozka­
za ł  dywizyi Lecointe  aby oczyści ła okolice Arras
1 nazajutrz ruszył  sam naprzódm,  p raw em skrzydłe

swej armii  s ięgając do Reux a l ewem do Beau-  
metz les Loges.  Czoło armii  zajmowało linię przed 
Arras.  Oznaczywszy wyraźniej  t en ruch  zaczepny,  
główno dowodzący wyruszył  ku Aclue t - l e-Grand 
w celu silnego ataku na armię Manteuffla.  Ba- 
paume było cen trem działań n iep rzy jac ie la ; niektó­
re oddziały wojsk prusk ich  stały p rzed tem 
mias tem w okolicy Erv i l l e rs ,  Behagnies  i Śapi-  
gnies.  Na tym to punkcie spo tka ła  j e  dywizya 
23go korpusu zostaj ąca pod dowództwem ad m ir a ­
ł a  Payen.  Przyszło do silnego s t arc ia  i walka z 
równem dla s t ron obu szczęściem t rwa ła  od j e d e ­
nastej  godziny rano , do czwartej  w i e c z o r e m , 
pomimo znacznej  niższości artyleryi  n a s z e j , po­
siadającej  zaledwie 18 dział przeciw 42 nieprzy­
jacielskim.  Była chwi la ,  w której  zdawało się,  iż 
zdołamy wyprzeć nieprzyjaciela z jego stanowisk 
i bylibyśmy stanowczo go pob il i ,  gdyby walcząca 
dywizya jak się spodziewaliśmy była otrzymała na 
czas według  d a n e g o , j ak  mówią rozkazu , posiłki,  
k tóre miał  prowadzić jen.  Robin. To ostatnie 
twierdzenie o wydaniu rozkazu, podajemy z wszel-  
kiern z a s t r ze że n ie m , p ragnąc  sz c z e r z e , aby mu 
zaprzeczono.  Ale jakkolwiek to nas boli, przyznać 
musimy,  iż mobile północni nie zadośćuczynil i  
tym obietnicom,  j akie w ich imieniu czyniły dzien­
niki z Lille i t e raz właśnie j e d en  batal ion ich 
korpusu cofnął  się w nieporządku i s taną ł  wczo­
raj wieczorem u b ram mista.

Wszakże  główne siły armii naszej  znakomity 
stawiały opór ;  największą zaś chwałą okryli się 
w dniu tym ma ryn arz e ;  t r zech dowódzców ich 
batal ionu przepłaci ło  życiem waleczność swoją i 
bohater skie wysilenia.  L iczba rannych i zabitych 
j e s t  względnie znaczna,  wziąwszy to na uwagę,  iż 
j edn a  dywizya walczyła przeciw znacznie si lniej­
szemu nieprzyjacielowi.  Dotychczas szczegóły o 
tej bi twie są t ak sprzeczne i n i edok ładne , iż nie 
j e s t e śmy w stanie wykazać i objaśnić operacyi  
dokonanych na polu bitwy. W ie my  tylko,  iż wal­
czące wojska p rzebyły noc na s t anowiskach swo­
ic h ,  i że spodziewano się odnowienia walki m ię ­
dzy całemi  już armiami.  Sprawozdanie r annych  i 
wieści  szerzone przez mieszkańców Bapaume,  
zgadzaja sie w tem,  iż siły nieprzyjaciela są zna 
czne.  Mówią o 60,000 ludzi. Oddział  zostający 
pod bezpośredniem dowództwem jen.  Fa idhe rbe  
z ła twościę zmusił  Prusaków do opuszczenia 
Achiet - leGrand.  Wzię l iśmy j e ń c ó w ,  wczoraj  p rzy­
prowadzono ich do m ia s t a ,  i ulokowano w miej 
scowem więzieniu.  Dotychczas s łychać jeszcze huk  
dział,  lecz bardziej  oddalony niż wprzódy.

O b o m b a r d o w a n i u  p o ł u d n i o w y c h  t o r ­
t ó w  p a r y s k i c h  pisze pewien korespondent  z 
Chatil lon do „Pres sy"  p. d.5.  styccznia:  „O godzinie 
8. min.  20 zrana padł  pierwszy st rzał  z działa 24 
funtowego,  które wyrzucało granaty celem ziobie-  
nia wyłomu. Szybko rozpoczynała s t rzelanie j edna 
baterya po d ru g ie j ;  huk SOfuntowych gwin towa­
nych moździerzy j e s t  tak okropny,  że stół,  na 
którym piszę,  nie drży,  ale zdaje się iż rozleci 
się w kawałki .  Pociski  30 funtowych mozdzierzy 
ważą nie mniej  jak 2 cetna ry  i niosą na 10.000 
kroków. Mamy takie uczuc ie ,  j ak  gdybyśmy 
wszyscy w powiet rze wylecieć miel i ,  tak dudni 
ziemia pod nami i tak mocno drży powiet rze w 
około n as . “

„Gironde" do nos i ,  że r ząd f rancuski  dos<arczył 
w przeciągu osta tnich sześciu tygodni  430.000 
sztuk broni  i 70 milionów nabojów,  a przed koń­
cem stycznia dostarczy jeszcze 270.000 sztuk i 
600 armat i kar taczownic wraz z za pr zę g a m i ; za 
gwery Su ide ra  r azem z bagnetami  płacono po 90 
franków, chassepoty po 100 franków, gwery Re­
mingtona po 94 fr.

O obozach f rancuskich dowiaduje się „Indepen-  
danc e"  z Lyonu dnia 2. t. m., że j e de n  obóz ma 
być założony na pochyłościach Alpinów ( d e p a r t a ­
ment  Bouches -  d u -  Rhone)  przy steku Rodanu i 
Durance  i ma pomieścić około 150.000 ludzi. Pod 
Clermont  już urządzają obóz między rzeką Allier 
i drogą depar t amentową  p rowadzącą z Pon t -du-  
Chateau do Maringues (obie miejscowości  w d e ­
par t amenc ie  Puy -de -Do me ) .  Obóz pod La Rochel le 
już prawie urządzony.

Mała warownia Longy będzie zdaje się tylko 
cernowaną.  Ostrzel iwać jej  nie można,  nie na ru ­
szywszy terytoryum be lg i j sk iego ,  czego Prusacy 
bardzo się wystrzegają.

Dnia 7. stycznia rozpoczęły baterye Fohrenbach  
i Mehl ogień na fort La  P e rc he  przed Belfortem.

Jeden  ze szwa jcar sk ich  dzienników pisze:  „Dzi- 
wnem zrządzeniem,  teraźniejszy komendant  Bel- 
fortu j e s t  synem sławnego i ene rgicznego obrońcy 
Belfortu,  z pod którego Bawarczycy w roku 1815 
musieli  u s t ąpić ,  nie odniósłszy żadnych ko­
rzyści. Rząd prowizoryczny mianował  go ko­
mendantem,  i może Belfort,  prócz Paryża,  j e s t  j e ­
dyną fo r t ecą ,  bronioną obecnie przeciw Niemcom, 
przez komendan ta  r epublikańskiego Pod ług  za- 
siągniętycli  wiadomości ,  załoga t amtej sza  składa 
się po większej  części  z mobilów z okolicy, z 
kilku kompanii  różnych l iniowych i inżynierskich 
pułków,  i z ar tyleryi  marynarskie j ,  co wszys tko

razem wynosi  6000 do 8000 ludzi. W s ie  Perouse 
na zachodzie i Danjoutin na południu oszańco-  
wane i obsadzone wojskiem." Pod ług depeszy 
Treskowa w nocy z 7. na 8. t. m. wzięto sz turmem 
Danjout in.

„Corresp.  Havas" podaje nas tępu jące szczegóły
0 skutkach bombardowania  fortu Rośny :

„For t  Rośny znajduje się naprzeciw p łaszczy­
zny Avron i panuje nad nią w odległości 1200 do 
1300 metrów,  co naturalnie j e s t  powodem,  iż na 
płaszczyźnie pomienionej  oblegający utrzymać się 
nie są w stanie,  jeżeli  tylko fort uzbrojony j e s t  w 
ciężkie działa marynarki .  Widok  z niego rozciąga 
sie bardzo daleko na równinę St. Denis i doliny 
przez które płynie Marna.  Fo r t  t e n ,  który pierwszy 
otrzymał honory bombardowania i który tak dziel­
nie odpowiadał  na ataki nieprzyjacielskie,  leży o 
4900 metrów od wału obwodowego,  o 2000 m e ­
trów od fortu Noisy, gdzie admi rał  Sai sset  ma 
swoją główną k w a te r ę ,  i o 3000 metrów od fdćtu 
Nogent ,  panującego nad Champigny,  \  illiers i 
kontr-for tów płaszczyzny Chenneviercs .  Ogień jego 
najzupełniej  krzyżuje się z ogniem dwóch fortów 
pómienionych.  Nieprzyjaciel  posiada wszystkie m a ­
py naszego s / t abu  głównego i wie najlepiej co ma 
sądzić o najmniejszych naszych resu rsach.  Wi e  
on za tem ,  że Rośny łączy się z Noisy redutami  
Laboi ss iere i Mont reu i l , a z Nogent  r edutą Fonte-  
nay. Wzięc ie  fortu Rośny, co chwilowo przypuszcza­
my, chociaż do lego potrzebaby regula rnego  oblę­
żenia ,  dojście do zrobienia wyłomu i szturm nie 
byłyby rozwiązaniem,  gdyż nieprzyjaciel  nie inoże 
iść po płaszczyźnie nie opanowawszy poprzednio 
Noisy a nas tępnie Nogen t ,  wreszcie  dodatkowych 
punktów oporu Labi ss iere ,  Montreuil  i Fontenay.  
Po dniach 27 i 28, już ciężk.ch dla tego fortu, 
nas ta ł  dzień 19 straszliwy ; w ciągu pięciu godzin 
na samą koszarę po !eivej stronie padło 155 bomb S 
kazamaty,  które sądzono,  że są zabezpieczone,  zo­
stały przebi te  i od 8 rano do 6 wieczorem prze­
szło 2000 s trzałów wpadło w o b w ó d , na szkarpy
1 kontrszkarpy.  Pospieszamy dodać , że ten niesły­
chany ogień,  silniejszy niż pod Sebas topolem sp ra ­
wił bardzo mało szkody pod względem ludzi. Ra­
nionych zostało 3 czy 4 marynarzy,  ale j e d en  nie­
szczęśliwy s tr zał  uczynił  niezdolnymi do bitwy 
sześć osób znajdujących się w tejże kazamacie,  
należących do ochotniczej  artyleryi  gwardyi  naro­
dowej.  N ik t ,  nawet  z najdoświadczeńszych żoł­
nierzy nie może utrzymywać , by doświadczył  t a ­
kiego ognia j ak pod Rośny, Noisy i Avron,  gdyż 
j e s t  to wojna nowa z pociskami nowego rodzaju.  
Po wytrzymaniu w ciągu 3 dni tak straszliwego 
ognia ,  podziwiamy naszych marynarzy zawsze czuj­
nych na bas t jonach ,  spokojnych,  powolnych i g o ­
towych do wszelkich poświęceń.

„Od Issy aż do Mont-Valerien żołnierze ci ba-  
styonowi wszędzie są na swych mi e j scach ;  nad­
chodzi godzina,  krąg  nasz ścieśnia się i linia n a ­
szych tortów staje się najważniejszą naszą linią 
obronną;  armii  pozostaje tylko spełniać obowią­
zek grangardów.

„Wczora j  rano demaskowal iśmy potężną ba t e -  
ryę ost rzel iwającą las Bondy i okolice.  P rusacy  
zdają być bardzo zaniepokojeni efektem tych dział,  
dobrze im dopiekających “

Raport  z głównej  kwate ry  pruskiej
W e r s a l  27.  grudnia.

Aż do 24. grudnia  musiała główna kwate ra  spo­
dziewać się ponowienia wycieczek z dnia 21.  i 22. 
bm. Opowiadania F rancuzów,  pojmanych w n ie ­
wolę w d. 21.  grudnia pod le Bourget  i w dniu 
23ciin pod Maison Blanche,  zgadzały się w tem,  
że kroki nieprzyjacielskie dwóch ostatnich dni 
były j edynie  fausses a ta ą u es , a za tem tylko po­
zorne,  podczas kiedy właściwa  wycieczka w w ię k­
szych masach ma dopiero nastąpić.  Do gadanin 
tych inałoby przywiązywano zna cz en ia , gdyby im 
nie nadawały pewne środki nieprzyjaciela wyższego 
stopnia prawdopodobieństwa.

Nasamprzód utrzymywali  obrońcy Paryża dnia 
23. przez cały dzień silne bombardowanie z kilkn 
fortów, prócz tego pozostawili  na s t ronie wscho-  
dniej,  gdzie ostatnia wycieczka wykonaną została,  
większe masy wojska,  które szacować było można 
na kilka b r jga d ,  po za fortyfikacyami,  co się zda­
wało wskazywać zamiar  nowej akcyi.  Dopiero 
po południu d. 23. grudnia doniesiono,  że owe 
wojska rozpoczęły odwrót  do wewnęt rznych forty- 
fikacyi Paryża.  Przez to epizod wycieczki d. 21.  
g rudnia zakończony został .  Różni się ona o tyle 
od dawniejszych walk pod Paryżem,  że dotąd roz­
s t rzygała p i e c h o t a , podczas kiedy tym razem do 
rozstrzygnięcia głównie ar tylerya się przyczyniła .  
Ciekawem j e s t ,  j a k  właśnie  fakt ten w Paryżu 
osądzono. —  Szybki i intenzywny ogień działowy 
z warowni  pa rysk ich ,  o sku tkach którego zdają 
się jeszcze zawsze łudzić w obozie nieprzyjacie l ­
skim, wywołał  u Paryżan j ak najprzesadnie jsze  p o ­
j ęcia  o doskonałości  ich artyleryi  N otre  artillcrie  
est formidable, j e s t  to frazes,  który się ciągle po­
wtarza w l is tach balonowych.

P rasa  ze swej st rony czyni co może,  ażeby u -  
twierdzić publ iczność w tem zaufaniu.  I t ak po­
wiada j e dna  z gazet  ba l on owy ch , która przez 
schwycenie balonu pod W et z l a r  dosta ła  się do



głównych k w a t e r , „Le t t r e  Journal" ,  w małetn 
communique p. t . : „Nasze armaty" dosłownie co 
n a s t ę p u j e : „Przewaga naszej ar tyleryi  nad p ru ­
ską j e s t  obecnie faktem. Ostatnie walki  przed 
murami  Paryża dostarczyły pod tym względem 
niezbitych dowodo'w. Nasze s t rzały dosięgnęły 
n ieprzyjacie la ,  jego natomiast  s t rzały padały na 
1500 kroków przed liniami naszemi."

Po takich wywodach t rudno będzie zapewne 
organom opinii publicznej  w Paryżu,  jeżeli  po p ro ­
stu nie chcą kłamać,  pogodzić się z faktem, że 
f rancuska brygada,  która miała wziąć szturmem 
le Bourget ,  natychmias t  się cofnąć musiała,  skoro 
tylko ar tylerya korpusu gwardyi  przybyła na po­
moc kilku kompaniom z pułków Elżbiety i Augu­
sty, i F rancuzom nazajutrz,  kiedy uderzyli  na S a ­
sów, nie pozostało nawet  tyle czasu,  ażeby rozwi­
nąć swoje linie, kiedy ogień bateryi  wi r t emberg-  
skich pod Noisy z skrzydła zaczął  ich dosięgać.  
F rancusk ie  wojska,  użyte do wycieczki,  należały 
i tym razem do wojsk j e ne r a ła  Ducro t’a, gdyż te 
tworzą obecnie właściwą armią operacyjną,  zada­
niem wojska j e ne r a ła  Vinoy j e s t  obrona fortów i 
wału opasującego,  a armia j e ne r a ła  Thomas’a zło­
żona prawie wyłącznie z gwardyi  narodowych,  p e ł ­
ni s łużbę wewnąt rz  miasta

O stanie francuskiej  armii  południowej  podają 
niemieccy oficerowie,  którzy obecnymi byli tak 
najświeższym op era c jo m na Orleans,  j ak na Yen-  
dóme, najsmutniejszy obraz.  Mianowicie rząd w 
Tours ,  zanim do większych koncentracyi  nad L o ­
arą przyszło,  nic nie uczynił,  ażeby zabezpieczyć 
regula rne  dostarczanie żywności.  J eńców źle ży­
wiono, ranni,  których bez pomocy natrafiono, po 
części bez żywności  wszelkiej  i pozostawieni z 
ranami  wpływom powiet rza ; ztąd wybucbneły naj ­
gorsze zarazy, mianowicie gangreny,  pomiędzy 
niemi na wielką skalę.

Nędza zresztą nietylko f rancuskich żołnierzy do­
tyka,  ale nadto w niemniejszym stopniu ludność 
cywulną. W  tych okolicach,  z których f rancuskie 
armie cofnąć się musiały,  zabrały j e szcze  w osta­
tniej chwili wszystko ze sobą,  co posłużyć może 
do pożywienia.  Nad głównemi t r aktami ,  j ak np. 
pomiędzy Artenay i Orleanem,  rzeczy w skutek) 
tego doszły od 2 — 3 tygodni tak daleko,  że n ie ­
mieckie intendentury musiały na siebie przyjąć 
zaopatrywanie pozostałej  ludności  w żywność,  gdyż 
mieszkańcy ci bez podobnej  zapomogi wystawie-  
niby byli na nieuchronną śmierć głodową.  Podob 
ne zjawiska objawiają się w obwodach pomiędzy 
Chateaudun a Yendóme,  odnośnie Tours.

Wyraźn ie j  j e szcze niż wszelkie opisy p r zeds ta ­
wić to zdołają,  wykazuje się. nędza z rozmaitych 
zabranych listów francuskich."

Przegląd polityczny.
A usfrja  i W ęgry. Z ogłosznego właśnie do­

datku do aus t ryackiej  c z e r w o n e j  k s i ę g i  poda 
jeujy nas tępu jące depesze,  które najwięcej  budzą 
in te resu :

Hrabia Beust  do hr. Apponyiego w Londynie.

Wi ede ń  22. grudnia 1870.
Do wykroczeń przeciw' t raktatowi  paryskiemu 

liczy  rząd rosyjski  w' swym okólniku z 19. (31. )  
października także pojawienie się na Czarnein Mo­
rzu całych floty 1 pod obcą banderą  wojenną.

Ten u<tęp rosyjskiej  depeszy odnosi się bez 
wątpienia w myśli autora do aus t ryackich okrętów, 
które w' r. 1869 przewoziły i towarzyszyły Jego 
cesa rsko  - królewskiej  Mości naszemu dostojnemu 
monarsze i jego świcie z W a r n y  do Konstantyno­
pola.

Rząd angielski zażądał  od nas w drodze pou­
fnej n iektórych wyjaśnień co do liczby i ch a r ak­
t e ru  aus t ryack ich  okrętów,  które przy tej sposo­
bności  wpłynęły do Morza Czarnego.  Pospieszyłem 
przesłać  lordowi Bloomfield spis o k r ę t ó w , które 
tworzyły cesa rską  flotyle. Zbytecznein mi się w y ­
daje podnosić tutaj,  że nawet  okrę y wojenne 
uzbrojone t r acą ten swój ch a r ak te r ,  jeśl i  z nich 
się robi użytek do służby honorowej,  j ak  to miało 
miej sce w czasie jazdy panującego Austryi do 
drugiego monarchy.  Pod teini okolicznościami 
nie pojawienie się wojennej  bandery  aus t ryackiej  
na Morzu Czarnem nie może dla nikogo mieć zna ­
czenia wojennego albo wzbudzającego obaw'ę. Oprócz 
tego muszę dodać,  że w tym, specyalnym wypadku 
skład cesarskiej  flotyli był  zupełnie odpowiednim 
pokojowemu charak te rowi jej  misyi.  Z pomiędzy 
t r zech  okrętów,  które Jego ces.  i król.  apostoł.  
Mości towarzyszyły,  j eden  „Gargano"  nie był  ni­
gdy uzbrojony na wo jnę ;  drulii „El isabe th"  przy 
tej okazyi był  urządzony jako okręt  dla rozrywki,  
miał  bowiem na pokładzie minis trów i inne osoby 
ze świty Jego ces.  Mości,  —  nie mógł  tedy w 
żaden sposób być uważany  jako okręt  w o je n n y ; 
j edynie „Helgoland" należał  do tej kategoryi ,  lecz 
j ak  to już wyżej wspomniałem,  m i s y a , dla której 
był  przeznaczony,  odejmowała  mu niejako cha ­
r ak te r  wojenny.

W  W a r n ie  znajdował  się również „Fiume" au- 
s t ryackie wojenne awizo. Lecz okręt  ten zaopat ry ­
wał  wówczas s łużbę s tacyjną u ujść Dunaju,  więc 
pobyt  j ego na Czarnem Morzu nie był  niczem 
anorm alnem .

Pozostawiam Wasze j  Eksce lency i  zrobić pot rze­
bny użytek z tych informacyj.

Racz Pan  etc.

—  W  okólniku do c. k. dyplomatycznych a jen­
tów w Bukareszcie i Belgradzie z dnia 23. l isto­
pada 1870,  pisze hr.  Beust  co nas tępuje:

Samo przez się rozumie się, że dalecy je s te śmy 
od p r zypuszczen ia , jakoby tein postępowaniem 
(znana depesza Gorczakowa p. R.) t r ak ta t  z roku 
1856, poniósł  w swej mocy prawnej  jakikolwiek 
uszczerbek.  Wz a jemne  zobowiązania przyjęte t r a k ­
tatem przez pojedyńczych kontrahentów nie mo­
gły nic zat racić ze swej mocy wskutek t ego ,  że 
j edna ze st ron kontrahujących od zobowiązań p rzy­
ję tych się uwolniła.  Nawet  owe artykuły t r aktatu  
z 30. marca  1856,  przeciw którym akt  rządu ro ­
syjskiego bespośrednio j e s t  wymierzony,  mają jak 
przedtem,  p rawne istnienie tak długo, dopóki za 
zezwoleniem wszystkich pac iscentów nie zostaną 
zniesione lub zm ien io ne ; tein więcej  stosuje się 
to do innych postanowień pomienionego t r aktatu,  
i do późniejszych do niego się odnoszących t r au-  
zakcyj.

Powyższe zapat rywanie raczy Pan  w swoich 
kołach zas tępywać z całą stanowczością.

Jes t  aż nadto widocznem, że krok rosyjski  ma 
na celu, j ak to w depeszy Nr. 2 do P e te r sb ur ga  wy­
stosowanej  wykazuję,  wywołać niebezpieczne wzbu­
rzenie umysłów, w krajach  bezpośrednio i pośrednio 
do pańs twa otomańskiego należących,  i wzbudzić w 
nich niedorzeczną wiarę,  jakoby t raktatami  zabez­
pieczony porządek rzeczy na Wschodz ie  odtąd 
p rzestał  istnieć.  Wpra wdz ie  nie możemy przy­
puszczać,  aby rząd książęcy,  który dał  dotąd li­
czne dowody przezorności  i e n e r g i i , porwać się 
dał  mylnym opiniom dnia do kroku,  k t ó r y  n i c- 
o b l i c z o n e  n i e s z c z ę ś c i a  n a k r a j  j e g o  
s p r o w a d z i ć b y  m u s i a ł .  Wyda je się atoli 
koniecznie potrzebnem,  abyś Pan tamtejszych r zą ­
dzących utwierdzi ł  wr j edynie prawdziwem pojmo­
waniu stanu rzeczy,  i nie pozostawił  ich pod tym 
względem w żadnej wątpl iwości  że my — ja k ie ­
kolwiek przyjdzie nam, po porozumieniu się z in-  
nemi mocarstwami,  zająć stanowisko wobec na 
rzuconej (aufgeworfen) przez Rosyę specyalnej  
kw'estyi —  w każdym razie j e s te śmy s tanowczo 
zdecydowani ,  nie pozwolić na wstrząsanie podstaw,  
ustanowionych wsku tek europe jskich  porozumień 
z lat 1856, 1858 i późniejszemi uchwałami kon- 
ferencyjnemi względem politycznej egzystencyi  
krajów nad niższym Dunajem położonych —  i ż e  
dl  a u t r z y m a n i a  t y c h  p o d s t a w  w r a z i e  p o ­
t r z e b y  u ż y j e m y  c a ł e j  s i ł y  m o n a r c h i i .

To postanowienie zabezpiecza i popiera najlepiej 
według naszego najmocniejszego przekonania,  naj ­
żywotniejsze interesa właśnie tych krajów. Bystro 
widzący politycy w Bukareszcie (Belgradzie) ,  po ­
znawali od dawna niczem nie dającą się zastąpić 
wartość owych podstaw,  które poręczają ich oj­
czyźnie możność wewnęt rznego rozwoju bez p rze­
szkody, a za razem zabezpieczenie przeciw każdemu 
zamachowi z zewnątrz.  Mężowie,  którym losy 
księstwa są powierzone,  zechcą sobie uprzytomnić 
znakomite postępy,  k tóre temuż umożliwiła obrona 
istniejącego p r aw a ,  i niech będą p rzekonani ,  że 
rząd austro -  węgier ski  j a k  dotąd tak i nadal nie 
opuści  żadnej sposobności ,  by poprzeć każde u-  
prawnione dążenie księstwa.

Jeżeli  wśród wywołanego wystąpieniem Bosyi 
położenia ,  które utrzymanie pokoju na wschodzie 
czyni zawisłem głównie od poątawy rządów nad 
dolnym Dunajem, uwierzą uczuciom szczerej  przy­
chylności ,  którą żywimy dla ich krajów,  wtedy 
niezawodnie lepsze usługi  oddadzą prawdziwemu 
dobru tychże ,  niż gdyby spokojny p rawem naro ­
dów ubezpieczony rozwój swej ojczyzny poświęcil i  
m a m i d ł u  j a k i e j ś  n a r o d o w e j  p o t ę g i .

— (Nota hr. Beusta  do lir. Wimpffena w Ber ­
linie,  z dodatku do księgi  czerwonej) .

W i e d e ń  5 grudnia  1870.
Już p rzed niejakim czasem przygotował  mnie 

pan ambasador  pruski  na do n i e s i e n ie , które 
wkrótce  udzielić ma cesa rsko - królewskiemu rzą ­
dowi ze względu na przyszłe ukonstytuowanie się 
Niemiec —  Jen.  Scliweinitz zapowiedział  m i , że 
temu doniesieniu ma towarzyszyć wyrażenie ży­
czenia i nadzieję jego rządu , że s tosunek nowo 
uksz ta ł towanych Niemiec do aus t ryacko -  węg ie r ­
skiej monarchi i  będzie miał  zupełnie t en  cha­
rak te r  szczerej  i t rwałe j  p r zy j aź n i , który odpo­
wiada nietylko usposobieniu P r u s , ale i wspo­
mnieniom niemieckiej  przeszłości .

O tein tymezasowem doniesieniu r eferowałem 
natychmiast  jego  ces.  król.  ap. mości.  Z najwyż­
szego upoważnienia i w zgodzie z zapat rywaniami 
r ady ministrów,  odpowiedziałem następnie lir. 
Sc l iwe in i t z , że r ząd austro - węgie rski  przyjmie 
oświadczenie P rus  tak życz l iwie , j a k  P rusy  so­
bie tylko życzyć mogą.  Powiedziałem,  że nie mamy 
z naszej  st rony zamiaru logice wielkich wyp ad­
ków, k tóre naczelnictwo związku niemieckiego od­
dały koronie pruskiej ,  przeciwstawiać prawo t r a k ­
tatu pragskiego,  że przeciwnie nasze oświadczenie 
dowiedzie,  że przyjmujemy oświadczenia przyjaźni 
ze strony Prus  i zjednoczonych pod ich kierunkiem 
Niemiec chętnie i bez żadnych  zastrzeżeń,  że b ę ­
dziemy tylko pamiętać o historycznym z nimi

związku i że nasze naj lepsze życzenia towarzy­
szyć będą Niemcom w nowej postaci  i każdą 
sposobność porozumienia się z nimi będziemy z 
se rdeczną skwapl iwością przyjmować.

Królewsko-pruskiemu rządowi musiał  p. Schwei-  
nitz o tein donieść.  Gdy j edn ak  wczoraj  widzia­
ł em pana ambasadora  , nie był  on je szcze w po­
siadaniu oczekiwanego polecenia i oświadczał  mi 
na zapytanie w tym względzie,  że nowa konsty- 
tucya musi  przedewszys tkiem przejść przez obrady 
rozmaitych do tego uprawnionych czynników, za­
nim się okaże jako wykończone dzieło

To oświadczenie wpro sadzi ło mnie na myśl, 
że istnieje zamiar  przedłożenia nam dokumentów,  
na których nowy związek polegać będzie,  przy 
wspomnianem oświadczeniu.  Nie przypuszczałem 
tego p rzedtem i r zeczywiście muszę oświadczyć 
moje zda n ie ,  że ponieważ nie mamy pretensyi  do 
t rutynowania nowych traktatów związkowych,  wię­
cej odpowiada naszemu s t a no w isk u , abyśmy w ca ­
le nie mieli doniesienia o t e r n , coby albo nie 
miało celu,  lub też musiałoby być uważanein jako 
żądanie gruntownego trutynowania i coby mnie w 
ostatnim razie mogło zawikłać w rozprawy lub 
sprowadzić zarzut  opuszczenia.

Będzie to dla nas łatwiej  i odpowiedniej  ce lo­
wi ,  jeżeli  ochronimy się od tych al ternatyw i j e ­
żeli Prusy,  zawiadamiając nas w ogóle o fakcie 
zawarcia  konstytucyjnych układów i ustalonej  przez 
to p re roga tywie ;  podniosą przytem więcej  te pun-  
k t a , które im się nasuw ać mogą na ich nowem 
stanowisku,  odnośnie do Aust ro -Wegie r  na polu 
ogólnej europejskiej  polityki. Wtedy  bez p rze ­
szkód co do wewnę t rznych n iemieckich kwestyi  
możemy tein swobodniej  oświadczyć się co do n a ­
szych przyszłych stosunków do kie ru jącego Niem­
cami mocarstwa według wyżej wspomnianego,  p rzy­
jaznego usposobienia.  W ten sposób wyrazi łem 
się wczoraj  w obec król. posła co do zamierzo­
nego kroku. Zawiadamiając o tein waszą eksce -  
lencyę do osobistej  wiadomości  i do pańskich 
p o u f n y c h  r e l a c y i , powtarzam panu itd.

—  Wa ln e  zgromadzenie katol ickiego s towarzy­
szenia w Salzburgu odbyło się bardzo świetnie 
wśród  ogólnego entuzyazmu tysięcy zg romadzo­
nych. Mówili t a m :  arcybiskup hr.  Schuffgotsch,  
br. Braud is ,  dziekan Pfl i igl , ks. Greuter .

F r a n c y a .  „La Gironde" podaje odezwę rząd.i 
f rancuskiego wzywającą do wspie rania  skarbu 
publicznego,  brzmi ona n a s t ę p n i e :

Do naszych współobywatel i !
Podatki z dochodów sta łych mają być rozpisane 

na rok 1871, sp łacane będą miesięcznie,  do dwu­
nastego każdego miesiąca .  Rząd wzywa p ła c ą ­
cych podatki ,  aby przyszli z pomocą skarbowi  
publicznemu. Potrzeba zaopat rywać potrzeby n a ­
szych żołnierzy pod bronią,  naszych rannych po 
bitwach,  naszych chorych po ambulansach.

Armia wymaga od nas codziennie milionów. 
Starzy i młodzi żołnierze współzawodniczą w od­
w ad ze ;  po t rzeba ,  aby ich poświęcenie dla ojczy­
zny znalazło wynagrodzenie w naszej  gorliwości 
wspierania ich Bogaci , którzy możecie dać na ­
przód cały wasz podatek  roczny, natychmiast  
złóżcie go do sk a rb u ;  niech każdy obywatel ,  jak 
może,  składa naraz połowę,  czy też t rzecią część 
swego podatku na rok 1871.

W  tej chwili  w'spierać s k a r b , jest  to pełnić 
obowiązek dobrego obywatela.  Rząd,  który wódzi 
i podziwia wasze usi łowania codzienne , w i e , iż 
może liczyć na współudział ,  którego żąda od w a ­
szego patryotyzmu.

Bordeaux 2 stycznia 1871.
Ad. Cremieux, Leon Gambctta , 
G lais-B im in , L . Fourichon.

Prusy. „Kreuzei tung" zaprzecza pogłoskom 
dziennikarskim o dyinisyi podanej  przez Miihlera 
Tenże dziennik pisze także,  że wybory do Raichs-  
tagu będą rozpisane jeszcze w styczniu.

—  Reszta pozostałych j e szcze w kraju l and-  
werzystów temi  dniami ma odejść na plac boju ; 
bataliony garnizonowe uformowano z nowo powo­
łanych rekrutów i z landszturmu.  Landsz turm 
składa się z samych osiwiałych s ta rców jako też 
z zebranych na p rędce  tu i owdzie s tarych in- 
fanterzystów, kawalerzystów,  ar te lerzystów i t. p. 
Wojsko takie szczególny ina pozór. Wojska  
idące do Francy!  uskarżają  się bardzo na wsze l ­
kie b raki ,  co się daje jeszcze  bardziej  czuć z po­
wodu zimy. A cóż dopiero muszą wycie rpieć  b ie ­
dni j eńcy  f rancuscy,  kiedy własne wojska tak 
niedostatecznie zaopatrzone.

Niemcy. Zapewniają ,  że lir. B e r n s t o r f f  po­
seł  pruski  w Londynie otrzymał polecenie nieu-  
nikania rozpraw nad sprawą pokoju P rus z F ran-  
cyą,  gdyby takowa na konferencyi  londyńskiej  była 
poruszoną i szczególną zwracać ma uwagę na pro- 
pozycye pokojowe Austryi,  gdyż zamiary hr.  Beu­
sta nie są p rzeciwne lir. Bismarkowi.

— Arcyb z Monachium wydał  list past.,  w którym 
broni dogmatu nieomylności  i zawiesza profesorów 
uniwersyte tu Doll ingera (doradzcy mini st ra  Hohen- 
lohe) i F r i ed r i cha ,  a poleca duchowieństwu p rze ­
s tr zegać wiernych przed uchybieniami wiary.  P r o ­
fesorowi F r i ed r i ch  zostawiony j e s t  dalszy t e rm in1

czterotygodniowy do oświadczenia się pod wzg lę­
dem dogmatu nieomylności.

—  S t u t t g a r t .  „Staa t sanze ige r"  donosi:  Hra­
bia Taube pensyonowany na własne  żądanie.  Były 
pose ł  baron W a c h t e r  mianowany mini st r em spraw' 
zewnętrznych.

W lochy. Cesarz Napoleon p rzes ła ł  ze swej 
niewoli list noworoczny do swego byłego sp rzy­
mierzeńca Wik to ra  Emanuela.  Z listu tego podaje 
„Unita Catt ." mały wyc ią g :  Napoleon życzy sobie 
sam szczęśc ia ,  że W ł och y  już zdobyły Rzym, j e s t  
to jego największą pociechą w niewoli. Ws tawia  
się j ednak  także za Papieżem i poleca go j ak na j ­
lepszemu obchodzeniu s i ę ,  gdyż przez swe cnoty 
j e s t  on bardzo czcigodny. Dalej powinien Napole­
on zawsze być z szczerą przyjaźnią dla Papieża1, 
i że t enże j e s t  ejcein chrzes tnym jego  syna.  Co 
za wspaniałomyślne se rce Napo len o! dodaje „Uni­
ta Catt."

- -  Z Palermo nadesłano do „Unita Catt ." adres ,  
i tóry opatrzony 45.827 podpisami patryeyuszów'  i 
udzi z klas naj inte legentnie jszych z datą 31. gru ­

dnia 1870 odszedł  do króla Neapolu F ranci szka II.
—  R z y m  Z Rzymu piszą do „ Y a te r l a nd u " : 

W skutek długich deszczów i śniegów' wr górach 
l y b e r  wylał ,  wielka więc część miasta,  mianowi­
cie piazza del Popolo,  della Rotonda i część 
corso stoją pod wodą,  a w kilku mie j scach  ko- 
munikacya wcale nie możliwa lub tylko czółnami.  
Szkody po sklepach są wielkie.  Bezwątpienia otrzy­
mamy niedługo wiadomości  o wylewach i bu rzach 
z innych okolic W  Calabryi i w Romanii  zawsze 
bodaj ma łe  t rzęsienia ziemi.  Koło Cosenza runęło 
więcej  niż 2000 domów. Tak  samo koło Rawenny 
domy i wsie się pozapadały lub t ak są zniszczone,  
że ludzie pomimo zimna żyją pod gołem niebem.  
Faenza,  Forli ,  Forumpopol i  zagrożone.  Dawniej  pa ­
pieże i królowie neapol i tuńscy spieszyli  w takich 
razach z pomocą ; teraz rewolucya nie ma uczu­
cia dla takiego nieszczęścia.

Bardzo smutne są wieści  z Konstantynopola.  
J a k  wiadomo w pie rwszych  mies iącach ubiegłego 
roku kilku księży ormińskich i wielu z wyznawców 
tego obrządku powstało p rzeciw swemu pat rya r-  
sze Hasunowi od niego się odłączyło i apelowało 
do Papieża.  A ponieważ im Papież nie przyznał 
słuszności ,  lecz przez specyalnego delegowanego 
arcybiskupa Pluyma napominał  do posłuszeństwa,  
więc i Papieża  nie chcieli  s łuchać W t ed y  to jak 
wiadomo kilku biskupów ormiańskich wraz z Opa­
tem i wielu mnichamij  tutejszego klasztoru o rmi ­
ańskiego Antoninów opuścili  sobór  w Rzymie i 
udali się do Konstantynopola,  gdzie załączyli  p ro ­
t e s t  przeciwko uchwałom czw'artej sesyi  soboru,  
podług których ma Papież bezpośredn ią  ju ryzdyk-  
cyę nad kościołami i wiernymi.  Gdy ich a rc y­
biskup Pluym powtórnie pod zagrożeniem c e n ­
zury nadaremnie  do posłuszeńs twa wzywał ,  wi ­
dział  się zmuszonym dnia 2. l is topada 1870 ogło­
sić w imieniu i na mocy rozkazu Papieża jako 
heretyków i schizmatyków i z łona kościoła wyda­
lić. 4  biskupów,  wielu Antonianów, kilku Mechi- 
tarzystów z kongreg. icyi  weneckie j  i kilku świec ­
kich księży. Pewnie  byłoby tak daleko nie zaszło, 
gdyby ówczesny rząd gal ikański  we Francy i  (mi­
nis t er  Daru) i nieprzyjaźny kościołowi poseł  wło ­
ski, nie byli tak bardzo się opiekowali  schizma-  
tyckiemi temi dążnościami.

— Oskarżeni  o spiski republ ikańskie 12 pod­
oficerowie brygady Modena (którzy w przeszłym 
roku dowodzili napadowi na kilka kasarń w P a -  
wii),  zostali uznani niewinnymi przez sąd przys ię­
głych w Piazenza.  Wy ro k  ten publ iczność przy­
ję ła  z ogromnym zapałem.  Okazywano uwol­
nionym bardzo wiele svinpatyi ,  witano ich wszę ­
dzie z radością.  Ładne  to oznaki karności  w k ró-  
lewskiein wojsku Zresz tą  włoscy panowie mini st ro­
wie imężowie stanu chcą sobie teraz przypomnieć,  j ak 
bardzo się zżymali swego czasu za ukaran ie  pod­
palaczy kasarni  Semis ton w Rzymie,  Montego i 
Tognet tego.

H i s z p a n i a  Król Amadeusz j e szcze tygodnia nie 
piastuje swej nic koniecznie do pozazdroszczenia 
godnośc i ,  a już donoszą o nowych objawach 
ruchów republ ikańskich.  Wpra wdz ie  rząd p o ­
wiada że to bardzo inało znaczące ruchy,  n iego­
dne uwag i ;  j edn ak  tak się zawsze działo,  czy się 
udało rządowi poskromić burzycieli ,  czy nie. Że 
nowy król ma do czynienia z otwartą opozycyą,  
widzimy już z napisu ar tykułu madryckiej  „Rege- 
n e r a c i o n " : „ H i s z p a n i a  p r z e c i w  o b c e m u . "

Inaczej  stoi tam sp rawa  Ojca św. Protes t  za ło ­
żony przez katolicko monarchiczne stowarzyszenie 
centralne przeciw świętokradczemu najazdowi na 
stolicę Ojca  św. przyjęło już 32 stowarzyszeń 
prowincyonalnych,  81 stowarzyszeń obwodowych,  
426 stowarzysz ń lokalnych, 19 kasyn katolickich 
i 6 korporacyj  adwokackich.

K r o n i k a .
—  M i a n o w a n ia  Na przedstawienie gminy Mo- 

ściskiej nadała Rada szkolna krajowa posady przy 
tamtejszej szkole głównej:

a. kierującego nauczyciela z płacą roczną 400 złr., 
z wynagrodzeniem za kierownictwo szkoły w kwocie 
50 złr., z pomieszkaniem w budynku szkolnym i



5 0  złr. na w y d a tk i kancelary jne, p. Józefow i S i e -  
d m i o g r j a  j o w i ,  dotychczasow em u zastępcy  k ie ru ją ­
cego nauczycie la ;

b. drugiego nauczyciela z p lącą  roczną 3 0 0  zlr. 
p. Em ilow i K u l c z y c k i e m u ,  dotychczasow em u 
zastępcy  n au czy c ie la ;

c. trzeciego nauczyciela z plącą roczną 2 5 0  zlr 
p. A polinarem u S t a s z e w s i e m u ,  dotychczasow em u 
zastępcy  nzuczyciela przy  szkole ludowej w G rz ę sc e ;

d czw artego nauczyciela z p łacą  roczną  200  złr 
p. W ładysław ow i K r z y ż a n o w s k i e m u ,  do tych ­
czasow em u zastępcy  nauczyciela p rzy  szkole głó 
wnej w Przem yślu.

Z R ady  szkolnej krajow ej 
Lw ów  dnia 3.. s tyczn ia  1871. r.

—  Nagrody dla slug. O dpow iednio do reg u ­
lam inu rozdaw ania nagród  zasłużonym  domowym siu 
gom m ieszkańców  m iasta L w ow a zatw ierdzonego przez 
c k . N am iestnictw o dnia 6 . listopada 1868 a  n a s tę ­
pn ie  dn ia  11. czeiw ca 1870  , odbyło się w dzień 
now ego roku o I I  godzinie w kasie  oszczędności 
trzecie  z kolei rozdauie nagród na publiczn.em po 
siedzeniu  D y rek cy i pod przew odnictw em  naczelnego 
dy rek to ra  D r. T arnaw ieek iego  w obec c. k. kom isa­
rza  rządow ego p. radcy N am iestn ictw a D ecykiew icza, 
burm istrza m iasta Lwowa p. Szem elow skiego, tudzież 
gości na  tą  uroczystość przybyłych i sług  k tó rzy  się 
O nagrody  ubiegali

Po treściw oj przem ow ie naczelnego dy rek to ra  kasy  
osczędności o trzym ali nag ro d y :

1. w kwocie 25 z łr Ju s ty n a  K ram arz, urodzona 
w G linnie pow iatu lw ow skiego w r. 1 8 1 6 ,  gr. kat.., 
służy  u p B arbary  W iesn e r wdowy po urzędn iku  
kasow ym  pod 1. 3 9 6 %  przez la t 3 8 ;

2. 2 0  zlr. E w a K ot urodzona w S ta rym  Jażo w ie  
pow iatu jaw orow skiego w roku  1807. gr. k a t . ,  służy 
u p. R udolfa K orbera  pod 1. 604  /4 od roku  1863 , 
a przedtem  od roku  1843  u ś. p ojca jego  żony, 
p. K aro la  Seem ann, a zatem  przez 27 la t w jed n e j 
rodzinie. ;

3. 20  złr. A polonia L ip taj z K aczyki, niegdyś
ohw czerniow ieckiego urodź. 1798 . r  , rz. k a t . , służy 
u p. M aryi Papp ius pod 1. 7 4 7 %  przeszło  23 lat

4. 20  z łr A ntonina P ro n ik , urodź, w G lim nie
pow. lw ow skim  w r 1834 , rz. k a t., służy u J .  E x c  
K azim ierza  hr. K rasickiego pod 1. 4  i 5 %  od r. 1847 . 
ą  zatem  23 lat.

5 . 15 z łr  Józefow i Czochrowicz urodź, w G orli­
cach w r  1814 , rz ka t., służy  od 26 w rześuia 
1848. u p A ntoniego Reiss pens radcy c. k  Na 
m iestnictw a pod 1. 6 6 9 %  , a zatem przeszło  22 la t

6. 15 zlr J u l ia  Sassek  z B ani K otow skiej pow.
D rohobyckiego urodź, w r. 1 8 2 7 ., g r k a t . ,  służy 
u p. K aro la  K ozaurek  pens. ad junk ta  c. k  głównoj 
k asy  krajow ej pod 1. 1 5 0 %  przeszło 20  lat.

7. 15 z łr. J ę d rz e j D u d ek  urodź, w K adłubiskach
pow. O leskim  w r  1 8 2 4 ., gr. k a t , je s t od 13 
m arca 18 5 0  r. stróżem  domu pod 1. 42 m. n iegdyś 
ś. p. J a n a  F riin k la  te raz  jego spadkobierców .

8. 15 z łr . Joach im  N azar urodź. 1815 w W oli 
zalesk iej pow iatu przem yskiego gr. kat. je s t od I 
czerw ca 1849  stróżem  dom u pod 1 361 m. p  J a n a  
W ieczyńsk iego .

9. 15 złr. H e len a  H arasym  z Ja m e ln y  powiatu 
now skiego urodź. 1 8 2 0  gr. ka t. służy  od roku  1850  
u p. J a n a  Zabierzew skiego pod 1 457  % .

10 15 złr. G rzegorz S tan iszew ski urodź. 1820  r, 
w Zaw ałow ie pow podhajeekiego g r  kat. służy  u p. 
W ilhelm a P e n th e r pod 1. 281 m. a od r. 1 8 5 0  u 
tegoż m atki.

11. 15 złr. Zofia I lo la k  urodź. 1805  w K ąkolw i- 
kacli pow. bursz tyńsk iego  gr. ka t. służy  od 29. m ar 
ca 1851 u p. Jó ze fa  G rzybow skiego pod 1 12 m.

12. 15 złr. A nastazya  Jak iew icz  urodź. 1812 w 
Magierowie pow. N iem irow skiego gr. kat. służy  od 
1. lipca 1851 u p. F e rd y n an d a  W ojew ódki u rz ę d n i­
k a  galic T ow arzystw a  kredytow ogo ziem skiego pod
1. 385  % .

13 . 15 zlr. D am ian  Seniów  urodź. 18 1 4  w T a r -  
takow ie pow. S okalsk i gr. kat. służy od 15. listo 
pada  1851 u p ^M ichała G noińskiego adw okata k ra ­
jowego pod 1. 4 5 7 %

14. 15 złr. W ojciech Rutow icz urodź. 18 0 5  w K ło- 
dnie pow iatu kulikow skiego  rz . ka t. służy  od roku  
1851 za s tróża  w domu pani K a ta rzy n y  H ain d l pod 
1. 8 5 8 '/4.

15. 15 złr. Ju l ia  Z agórska  urodź. 1636  we L w e
wie gr. ka t. służy  u p. J a k ó b a  K ulczyckiego pens. 
c. k . nad radcy  finansowego pod 1. 8 3 8 %  a p rz e d ­
tem  u śp. rodziców  jego  od r. 1852

16 . 15 złr. M agdalena S p ic iar u rodź. 1819 we
Lwowie rz ka t. s łuży ła  od r. 1852  u sp. K ornela  
S zleg la  a po tegoż śm ierci zosta ła  u jego  wdowy, 
k tó ra  j ą  swej słabej m atce p. J u l i  z M oraw skich Gi- 
zow skiej odstąp iła  u k tó re j do tąd  pod 1. 2 %  zostaje, 
służy  zatem  u tej sam ej rodziny  18 la t.

O sta tn ią  n a g ro d ę :
17. 15 z lr  M arya M azurkiew icz urodź. 1833  

ro k u  w D rohobyczu  rz . k a t. s łuży  u g ra js le ra  p 
G rzegorza D ąbrow skiego  pod 1. 151 m . od r. 1852 
tak że  18 lat.

—  (aiskra znowu Adwokatem. D o „P este r 
L lo y d a“ donoszą z W iednia, że by ły  m inister D r. 
G isk ra  doniósł Izbie adw okatów  w W iedniu, iż otw iera 
na  nowo kance la ry ą  adw okacką.

—  Los biednych rannych leżących  często 
k ilkanaście  godzin na  pobojow isku w śród n iezw y­
k łego  zimna, je s t  godnein pożałow ania P ew ien  k o ­
responden t pisze w tej spraw ie w dniu po ostatniej 
bitw ie ’pod B apaum e: B yłem  św iadkiem  strasznej 
s c e n y ; stałem  sobie spokojnie pod drzew em , w tern 
w idzę nagle, że  jeden  z trupów  w około mnie leżą - 
ych podniósł kij do góry. N ie dow ierzałem  swym 
oczom, a je d n a k  było to faktem  C iepłe słańce polu 
dniowe rozgrzało  zam arzniętego rannego , i przyw o 
ła ło  go do życia K ilk u  ludzi podniosło go z ziemi, 
położono go koło o g n ia ; żołn ierz opow iadał mi po 
tern z zupełną  przytom nością um ysłu, że  w czoraj 
około godziny  4tej popołudniu został ranionym , i 
up ad ł w sk u tek  w ysilenia. N ieszczęśliw y n ie  m iał 
ani butów  ani s z k a rp e te k , i le ża ł w tym  stan ie  
około 24  godzin na m rozie K ilk u  innych w idziałem 
ow iniętych k o cam i, „znak  że po z ran ien .u  ży li 
jeszcze ."

—  Wojska niemieckie we Francy/. P o d łu g

obliczenia N . P resy  liczy arm ia oblęgająca P a ry ż  
179 0 0 0  piechoty, 2 0  000  konnicy, 1 7 .000  a rty le rzy - 
stów z 8 5 2  działam i:

A rm ia F ry d ry k a  K aro la  i M eklem burga 6 8 .5 0 0  
piechoty, 15 .000  konnicy, 7 5 0 0  arty llerzystów , 
z 372  działam i.

A rm ia M anteufla 35 0 0 0  p iechoty , 3 7 0 0  konnicy, 
3 ,5 0 0  arty l i 180 dział.

A rm ia W erdera 37 0 0 0  piechoty, 3 .6 0 0  konnicy , 
3 .0 0 0  a rty l i 150 dział.

T resków  m a pod Belfortem  9 60 0  p iechoty , 500  
konnicy, 3 0 0  a r ty l i 18 dział

D oliczyw szy do tego w ojska w zaję tych  twier­
dzach, m iastach i służbę etapow ą, oblicza Now  P resse  
ogół w ojsk niem ieckich we F ran cy i na  41 2  100  p ie ­
choty, 4 7 .8 0 0  konicy, 3 4 .2 0 0  arty lerzystów  z 1680  
działam i. N ie wchodzi tu jednak  w rachubę arty le- 
ry a  forteczna i oddziały techniczne.

  N a rzecz jeńców  francuskich  złożyli w admi-
n is tracy i „ LTuii" ’■ ks. K rajdocha z A atora 21 złr. , 
ks. M alaw ski 1 złr.

G ospodarstw o, przemysł' i handel-
L w ó w  d. 10. stycznia. ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec 

pszenicy 170 fnt, 8 .60 — 9 30  , ż ) ta  160 fnt. 5. —
5 30 pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. — •—-.. 
jęczmień 140 fnt. 4 4 0 — 4.90 hreczka 140 fnt. 4 .40  
ń -4  60 owies 100 fn t 3 .15  —  3 .2 5 , kukurudza 170 
f„ t 7 — 7 .2 5 , groch 8 . - 9  — 50. z łr . ,  soczewica 180
fnt 7.25 — 7 .5 0 , faso li 180 fnt. 8 .--------9 5 0 .  jagły
180 fnt. 1 0 .5 0 — 1 1.75, koniczyna 180 fnt. 5 2 — 55 złr.. 
rzepak ’ zimowy 150 fn t 15 50 -  15 70 złr , rzepak 
letny 150 fn t 1 3 .2 5  — 1 3 .5 0  z łr ., lnianka 150 fnt
j j   1 1 2 5  z łr . ,  siemię konopne 120 fnt. 5 .3 0  —
5.50, siemię lniane 150 fnt. 9 .5 0 — 9 75, anyż rosyjski 
ctn. 17 50 — 1 8 .— złr., anyż płaski ctn. 1 3 .—-14  50 
iłr ., kminek 100 fnt. 17.50 — 18 .50  z łr , len 100 fnt. 
14 22 złr., konopie 100 fnt. 1 3 — 17,50 złr., chmielu
100 fnt. 20  — 22 złr., miód z woskiem 100 fnt. 23 .50  
2 4 . — zł r . , miód patoka 100 fnt. 24 — 2 4 . 5 0 ,  wosk 
żółty lwowski 100 fn t 1 1 0 - 1 1 5  z łr .. wosk żółty 
wiejski 100 1 0 8 ,  potaż słomiany 100 fn t 13 —
13 50  z łr .,  potaż drzewny 100 fnt. 14.—  16.50 z łr ,  
olej rzepakowy surowy 1 OOfnt. 24 .50  —26 60 złr . olej rz e ­
pakowy rafia 100 fut. 33 — 36 z łr ., olej lniany surowy 
100 fnt 25 27 z łr .,  olej konopny surowy 10O 25 26 
z łr . .  olej konopny rafinowany 100 fn t 3 1 — 33 . z łr ,  
olej słonecznikowy 100  fn t 36 40 z łr . ,  olej z bukwy 
surowy 100 fnt. — • z łr . ,  olej z bukwy rafin. 100
fu t  złr., łoju 100  fnt. 31 — 31 .50  z ł r . ,  wiadro
spiry tusu  1 6 .5 0  — 1 6 .7 5  (Z  Izby handlowej.)

T e l e g r a m y
(z dzienników porannych.)

B e r l i l l  d n i a  1 . .  s tycznia  (urzędowe).  
Z W e rs a lu  do nies iono wczoraj  co n a s t ę ­
pu je :  „M a m y  tu  zn o w u  mgłę ,  w skutek
czego ogień s łabszy.  Niep rzyjacie l  odpowia  
dał  miernie.  S t r a ty  nasze  (Niemców) 17cie
ludzi .“

A m i e n s  d. 10. s tycznia.  P o r o n n e  kapi  
tnlowało;  wzię l i śmy w niewolę  za łogę  f r a n ­
cuska,  l iczącą 3 0 0 0  ludzi.

I z o n d y i l  d. 10.  s tycznia .  W czora j  o d ­
był  się tu wielki  m i t y n g  w „J a m e s h a l l  “ 
Z a ź ad a ł  on u zn an ia  p r z e z  rz ąd  angielski  
r z e c z y p o s p o l i t e j  f r ancuskie j ,  i uchwali ł  p ro -

tes t pr zec iw ko  pol i tyce  pruskiej ,  dążącej  
ty lko do o g rab ie n ia  ziemi sąs iadów.  Rezo- 
ucye te p rzyję to  je dnom yś ln ie .

„ T i m e s 11 p i szą :  G d y b y  k ró l  pruski  p o ­
rzuci ł  z a m ia r  wejścia do Paryża,  b y ły b y  
r o k o w a n ia  o pokój ,  k iedy  n a d a r z y ł a b y  się 
sposobnośd,  o wiele p ra k ty czn ie j sze mu  O b o ­
wiązkiem jes t  P r u s  umoźliwió  pokój  u m i a r ­
k o w a n ie m  w s taw ian iu  żądań .

P r a g a  d. 11. s tycznia.  R a u n i  Prusacy 
b ę d ą  z pzzyzwolen iem r z ąd u  au s t ry ack iego  
pomieszczeni  w C zeski ch  Ciepl icach  (Tepl i tz) .

W  t y m  ty g o d n i u  b ę d ą  roz p isane  u z u p e ł ­
nia jące w y b o r y  z k u r y i  własności  większej  
do se jmu  czeskiego.

W ie d e ń  d. U .  s tycznia .  Dzisiaj  n a d e ­
szła tu  o dpow iedź  hr.  B i sm a r k a  n a  us ta 
tn ią  depeszę  hr .  Beus ta  do  g ab in e tu  b e r ­
l ińskiego.

B er lin  d. 11.  s tycznia .  Z  W e r s a lu  pod 
d n iem dzis ie jszym d o n o s z ą ,  że jene ra łow i  
W e r d e r o w i  o d j ę t o  d o w ó d z tw o  n a d  p r u s k ą  
ar mią  wogezką .  D o w ó d z cą  tej armi i  mia  
n o w a n y  j e n e r a ł  Mannteuffel ,  zamia s t  Mann-  
teuffla d o w ó d z tw o  pó łnocnej  armi i  prusk ie j  
obejmie  j e n e r a ł  G ó b e n .

B er lin  d. 11.  s tycznia.  Z k o r p u s u  W e r ­
dera ,  dvwizyi  Z a s t r o w a  i i n n y c h  zn a cznych  
o ddz ia łów m a  b y ć  u tw o rzo n a  a m f a  w s c h o ­
d n ia  pod osobnem  nac ze lnem  d ow ódz tw em ,  
k tórej  ope racy j  z zaufaniem oczek iwań  
m ożna.

L o s  P a r y ż a  w niedalekim czasie p r z y j ­
dzie do rozs t rzygnięcia .

W e r s a l  d. 11. s tycznia.  O p e r a c y e  prze 
ci w ko C l i anzem u  ko lum ny ,  w ś ród  c ą g ł y c h  
potyczek  do ta r ł y  10. b. m.  s t ra żam i  prze 
dn iemi  aż o mi lę  od le Mans .  J e d n o  działo,  
3 mi t ra l jezy i 2 0 0 0  j eńców  j e s t  w na szym  
ręku.  Nasze  s t r a ty  nie są ba rdzo  znaczne.  
S t r a ty  W e r d e r a  pod Vi l lersexel  13 oficerów 

2 0 0  ludzi.
B o r d e a u x  11. s tycznia  (Urzędow e. )  

J e n e r a ł  C h a n c y  donos i  z L e  M an s  dnia  10 
bm., iż a r m ie  F r y d r y k a  K a r o l a  i Wielkiego 
ks. M e k l e m b u r g a  p o dw a ja ją  dzisiaj usiło 
wania  n ad  r zek ą L ’Huis t ie  i na  południe  
wschód od Le Mans.  N asz e  ko lum ny ,  ze 
wszystkich  s t ro n  par te ,  mus ia ły  we w sk azan e  
im z góry ,  def in i tywne s t a n o w isk a  cofnąć  
się W a l k a  b y ł a  naj zacię tsza  p od  Mont for t  
C h a m p a g n e ,  Par igne  l’eveque.  Ju p i l le s  
C h a n g e  i n a  in n y ch  pu nk tach .  B rygada  
Ribel  po  s ze śc iogodz innym ,  zaci ę tym opo 
rze mus ia ł a  tę  os ta tn ią  wieś pozostawić  
n ieprzyjacie lowi .  Nasze  s t ra ty  dzisiaj dotkli  
we. S t r a t y  n ieprzyjacie lskie  p o d łu g  zezna 
nia jeń ców znaczne.  W  jednej  n i e p r z y ja ­
c i e l s k i e j  b ry g a d z ie  r a n n y  j e n e r a ł ;  ad j u t a n t  
b ry g a d y ,  ad j u t a n t  p u łk o w y  i k i lku ofice­
rów zabi tych.

K ursa z dnia 11. stycznia 1811 .
godz. 2 m iD .  — po  połndniu .

W iedeń . Akcye banku franeo-auatr. 97 75 Akcye 
kredyt weg. 82 50. Anglo austr. 194.75. Akcye Karola 
Ludw. 241 25. Kole) siedmiogrodzka 166 —. Kolej połu­
dniowa 182.50. Kolej bud. — — Kolej państwowa 379 50. 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 190.— Napoleondor—.—r. 
Kolej wsch. 157.50. Kolej północna 206 75 Kolej Rudolfa 
161.50. Kolej weg wschodnia 86.50 Galicyjskie obłigacye 
indemnizacyine 72 50. Losy 1864 roku 116 75. — Usposo­
bienie ciche.—

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie.
D nia  10. s ty c z n ia  1871 .

Pora

7. g o d z .  / r a n .  
2 g o d z .  po  p o /  
l O . g o d ' . w i e e z .

I B a r o m e t r S to p ie ń S ta n  p o ­
iw m i l im e l r c i ep /a w ie t rz*

s p r o w . w e d / u g w i lg o ­
jdo 0 ° r , e l s . Cels iusa tn e g o

i 7-28.36 —  7.8 9 4
7 2 8 . 5 2 —  3 .8 91

, i  7 2 7 . 9 4 —  6 .9 9 4

K ie r u n e k  , 
i s i /a  i c  o
w ia t r u  i-S J

P d .  W .
W
W.

m ! 10 
sZ. 10
m.l 10

P ociąg i k o lei że lazn ej (na g łó w n y m  d w orcu  kolej! 
K arola L udw ika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
„ v 8 wieczór.
n n i l  „

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 3 m 30 rano.
„  „  6 » 42 „
„ „ 8 „ 7 wiec

Ze Lwowa do Czeroiowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.
2 „ 3 i min. w nocy.

D ociągi k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j P o d za m cze .
’ (1’odług zegaru lwowskiego)

O d c h o d z ą  do Brodów i Złoczewa o g. 9 m. 11 rano.
„ „ „ o „ 12 » 12 wiec.

P rz y c h o d z ą  do L w o.zB rod.iZ łocz o » 6 „ 53 wiec.
»_______  « n V e  n 2 „ 19 w nocy

L w ó w . z Izby handlowej dnia 10 
stycznia.

I A kcye za sztu kę
Kolei gal Karola Ludwika 
Kolei Lwów. - Czernie w.-J assy 
Banku hip. g. z wpł. 50“/, 

v krajów z wpł 40%
II. L isty  za sta w n e za 100 zlr.

Tow. kred. gal. w. a. 5"/«
Tow. kred. gal. w. a. 4 /,
Banku hipot. galic. 6°/,
Galic. zakładu kred. włościańskiego

S il. O bligi za 100 zlr.
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki glodow. z r. 1866 po 7 /,

IV . M onety.

D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
P ó łim peryał rosy jsk i 
Rubel srebrny rosyjski 

> papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W ie d e ń  dnia 10 stycznia.
P ap iery  p ań stw , austr.

5”/o renta austr. w. a.
„ „ „ srebre n

pożyczka ost z r 1839 
loter. z r 1854 

„ 1860 
” ” 1864

” podatk „ 1864 
Listy zastawne domen 
Oblig indemniz galic 

„ bukówn »
A kcye b an k ow e.

A nglo-austryackie
Centralny bank 
Kredytowy zakład
Franko-Austryackie
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank _
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbauk

A kcye p rzem ysłow e.
Budownicz Towarz austr 
Borys! Petrol Comp 
Forstpr. Hand. Gesell

A kcye k o le jow e.
Alfóldzka 
Karola Ludwika

płacą żądają 
zł wal a

241 00 242 50 
190 -1191 — 
111 - i l l 3  00 
00 00 71 00

77 <5 78 25 
70 50! 71 25 
85 901 86 40 
85 50! 86 50

72 25, 72 75 
00 00 1Q0 00

5 77 5 84
5 80; 5 86

09 87: 09 95
10 00 10 15 
1 90 1 96
1 56 1 57
1 82 i  83

121 50 122 50

57 40 
66 40 

252 00 
88 75 
94 30 

116 50 
000 00 
121 50 

72 25 
71 00

57 50 
66 50 

253 00 
89 75 
94 50 

116 75 
00 00 

122 00 
73 00 
71 50

195 00 195 50 
62 50 63 50 

247 50 247 70 
97 00 97 25 

100 00 101 50 
88 25 88 75 

111 50 U 2 50 
00 00 00 00 

736 00 737 00 
91 50 92 50

58 25 58 50 
00 00 00 00 
29 00 £9 50

168 50 169 00 
240 00:241 00

Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
Lwowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbalin 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
L isty  za sta w n e .

Galic bank hipoteczny 6°/0 
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%

” ” ” Óol 5 °/.Bank nar. austr- 5 /„ m k
Bank nar austr 5 °/0 w a.
Bodencredit w srebrze 3*/,,
Bodencredit w. a 5°/0
K ol. ob i. z pier- 5%  (wol. od p. 

pre s re b r)

Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r 1867
Lwów -Czerń -Jas. z r. 1867

» .  » z 111 em 
Rudolfa
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia
Elżbiety nowa
(10% podat., pret. w. a.)
E lżbiety dawne 
Ferdynanda pólnocn. m. k.

■ w- a - 
P ap iery  lo teryjne.

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ h r Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. Windischgriitz 
„ hr. W alds tein 
„ ks. Klary

D ew izy  (3-miesięczne).
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 zł oł w p N.

’070 00i»207o 00
'89 50 190 00 
190 00491 00 
160 00460 25 
165 75 166 25 
380 00:381 00

płacą |żądają 
zł. wal a

180 80 
167 50 
000 00 
158 50 
85 75

85 50
86 00 
70 50 
77 00 
96 00 
94 00

181 00 
168 00 
000 00 
158 50 
86 25

86 50 
86 50 
71 00 
78 00 
96 25 
9 > 00

106 00| 106 25 
87 25: 87 75

88 00 88 25 
103 75 104 00 
101 00101 00
98 50: 99 00
88 75 89 25 
84 751 85 25
89 50: 89 50 
86 00 87 00

000 00 000 00 
113 75,114 25

92 00: 92 50
99 00 99 25

92 75 93 00
90 50 91 00 
86 00 87 00

159 50 160 00 
14 50 15 00 
23 00 25 00 
14 00 16 00 
25 CO 29 O11 
38 00 40 00 
27 00 31 00 
19 00 20 00 
18 00 20 00 
31 00 33 00

91 40, 91 50 
00 00 00 00 

123 85 124 00 
104 10 104 15

O g ł o s z e n i a .
N a k ła d e m  i d ru k iem

A L E K S A N D R A  V 0 G L A
w  drukarni imienia Ossolińskich w e Lwowie ,
są do na byc ia  n as tępu ją ce  dzie ła :  

D o g m a t y k a  o g ó l n a  oraz wstęp <io ksiąg 
św. S. i N. Przymierza ltd. przez ks. Wł. Ja- 
chimowskiego. Cena egzemplarz i po 1 złr. w. a. 

Dzieło to  zaliczyła Rada szkolna na po­
siedzeniu dnia Igo września 18 6 9  r. w poczet 
książek dozwolonych do wykładu w c. k. gi- 
mnazvach i równocześnie osobnym okólnikiem 
uwiadomiła dyrekcje.

Także jesl do nabycia:
l l i s t o r y a  K o ś c i o ł a  C h r y s t u s o w e g o

napisana w języku niemieckim przez dr. M. 
Robitscha, przetłumaczona na język polski i 
pomnożona do r. 1863 przez ks. Wł. Jachi- 
rnowskiego, objętości 31 arkuszy na wielkim 
medianowym papierze. Lena 1 złr. 70  ct. 

Tymże nakładem wyszły przytem • 
N a b o ż e ń s t w o  c l i r z c ś c i a n i n a  k a t o l i k a  

na cały rok. Książka do modlenia ułożona 
przez ks. dr. Soleckiego kanonika kapituły 
inetrop. lwowskiej. Objętość tej książki 47 
arkuszy na medianowym papierze. Cena 
egzempl. oprawn. w skórce,  w złoconych 
brzegach z futerałem . . L2 zlr. w. a.

B ó g  n a d  w s z y s t k o .  Nabożeństwo dla po­
bożnych chrześoian. Cena egzemplarza bro­
szurowanego . . . . 40  ct.
Oprawny w płótno . . .  60  ct.
W złoconych brzegach opraw na w skórce t  złr. 

Książka do modlenia :
P o c z ą t k i  ż y c i a  n i e b i e s k i e g o  n a  z i e ­

m i  przez złączenie się z Bogiem i Świę­
tymi Jego przez ks. S. Majchrowicza misyo- 
narza Tow. Jezusiwego, w płótno oprawna 
i w futerale po . . .  5 0  ct.
W skórce oprawni i w złoconych brze­
gach ......................................................  1 zlr.

N a b o ż e ń s t w o  w  c z a s i e  o d p u s t u  J u ­
b i l e u s z o w e g o  przez Ojca świętego Piusa 
IX nadanego, który w' archidyecezyi lwowskiej 
obrz. łać. oil dnia 15go sierpnia do ukoń • 
czenia Soboru obchodzić się będzie. Cena 
egzemplarza po . . . 2 0  ct.

A o w e n n a  d o  M a t k i  B o s k i e j  Niep. Pocz. 
i Now nna do Serca Puna Jezusa przy zna­
czniejszej ilości po zniżonej cenie egz. 10  ct. 

Ś w .  S t a n i s ł a w  Biskup Krakowski w obec 
dziejowej krytyki przez Maurycego hr. Dzie- 
duszyi k'Ogo po cenie . . . 5 0  ct.

O j c z y z n a  przez tegoż samego autora.
Ct n i . . . . . . 8 0  ct.

S * a i n i ę t n i k i  k s .  C i e c i e r s k i e g o  pizeora 
Dominikanów wileńskich, zawierające jego i 
towarzyszów jego przygody doznane na Sy­
birze w'latach 1 7 9 7 — 1801.  C>-na egzem­
plarza . . . .  2 złr. 20  ct.

Są także do nabycia:
S z k o l n e  k s i ą ż k i  joko t>:  Ćwiczenia łaciń­

skie dla klas wyższych szkół gimnazyalnych 
przez Trzaskowskiego. Cena egzemp. 70 ct, 

Także Arytmetyki na I, II, III, IV klasę do na­
bycia, na każde zamówienie jbędą na oznaczo­
ne miejsce odesłane.

Chcąc u ła tw ić d la  po łożn ych  chrseścian n a ­
bycie książek do modlenia, nakładca u prasza  
N u jprz. duchowieństwo , ażeby za  ich p o ­
średnictwem  zechcieli od nakładcy zażądać , 
a nakładca odeszle sw oim  kosztem  i hez p ie ­
n iędzy , dopiero p o  rozsprzedaży będą p ie ­
niądze odesłane lub nierozsprzedane książki 
zwrócone.

■Wydawca, Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W drukarni zak ł  naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla.


